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p o l e c a  g o t ó w k ą  l u b  na  d o g o d n e  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e

Chińczycy
Tientsin. PAT. —  Japoński kwatera -głó- 

. nma donosi, że z uwagi na grożącą katastru 
! fę powodzi, okazało się niezDcdnyjn prrer- 
-. wanle nasypu lim kolejowej Tientsln— Pu- 
i. acou w okolicy miejscowości Tuliczueng. 
i Dla dowództwa japońskiego bęozie to, z pua 
i ktu włażenia militarnego, wielką ofiarą.

Z ostatnich doniesień wynika, że za frau- 
'rłeu japońskim w Chianch północnych 7.U00 
łk w . km terenu stoi pon wodą. Nastąpiło to

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y
k  n i  S C  h  e  n
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częściowo skutkiem zburzenia tam hunału 
Cesarskiego przez Chińczyków podczas ich 
odwrotu- częściowo zaś skutkiem ulewnych 
deszczów i niedostatecznego nadzoru wy­
brzeży rzecznych, kanałów 1 tam.

Przez przerwanie nasypu iinii kolejowej 
Tientsin— Pukou ulegnie również przerwaniu 
jednotorowa linia kolejowa, po której oa- 
bywjła się dostawa posiłków, materiału wo 
jurnego i żywności dla lewego skrzydła ar­
mii japońskiej. Dowództwo japońskie wy­

raża przypuszczenie, że przez przerwanie na 
sypu wezbrań* wody ..płyt, do morza i w 
ten sposób Tientsin zostanie uchroniony od 
kltski powodzi.

W  Tienisinie znajdują się zapasy żywno­
ści, przeznaczone dla potowy armii. Są one 
urzeważnic złożone pod gołym niebem, na 
nisko położonych terenach. Prace, mające 
na ceiu ieh ochronę przed zalewem, prowa­
dzone są w gorączkowym tempie. Chińskie 
przedmieścia Tientsinu stoją już pod wodą.

OSTATNI 0NGRES I.P R
'.W arszawa, 11. 10. —  W  godzinach 

ipi-połuniow ych w sobotę obradow ał 
VII ogóln okra jow y Kongres Naród. 
.P atti. R obotn iczej jako  ostatni przed 
połączeniem  się z Ch. Dem. Kongres 
NPR. i zagaił urzędujący prezes partii 
b. poseł K arol Popiel, pow ołu jąc się 
na m arszałka Kongresu p. Mildnera 
z K atow ic. —  Spraw ozdanie politycz 
ne zŁożył prezes K. Popiel, stawiając 
nasi. wniosek Rady Naczelnej, która 
obradow ała  w godzinach przedpołu ­
dn iow ych .

Rada Nacz. NPR. po w ysłuchaniu 
spraw ozdania prezydium  o w ym ku 
rokow ań  w sprawie połączenia NPR. 
i Ch. D. w jedn o Stronnictw o, stwier 
tlza co  następuje:

1) W szystkie odpowiedzia*ne czyn

skonsolidow ania N arodow ego Rucha 
Robotn.. oraz rozszerzenia jego  p od ­
staw program ow ych  i organ izacy j­
n ych -

2) Na tle 'postępującego od  dłuższe­
go czasu rozkładu obozu  rządzącego 
Polską od  lat z górą 11- tu i u jaw nie­
nia w śród znacznego odłam u ugrupo 
wań op ozy cy jn ych  dążeń przeciw w ol 
n ościow ych  i przec.iwdem okratycz- 
nych, usiłujących  upadający system 
sanacyjny zastąpić system em  dykta­
tury t. zw. narodow ej czy kom unisty 
cznej, tej ostatniej pod  lałszyw ą fo r ­
mą t. zw. Frontu Ludow ego, k on iecz­
ność zjednoczenia N arodow ego Ru­
chu R obotn iczego nabrała charakte­
ru palącego nakazu chw ili, jako  je ­
dnego z podstaw ow ych  elem entów  
konsolidacji ogóln o narodow ej, celem  
w yprow adzenia państwa z dzisiejsze­
go położen ia  i zapewnienia m u w a­
runków  zdrow ego i norm alnego roz ­
w oju ;

3) Przedstaw iony przez prezydium  
projekt deklaracji ideow ej now ego 
Stronnictwa, które ma pow stać z p o ­
łączenia NPR. z Ch D. przy w spół­
udziale szeregu grup i zw iązków , o d ­
pow iada ca łkow icie  dążeniom  ideo lo ­
gicznym  i politycznym  N arodow ej 
Partii Robotniczej.

W  lym  stanie rzeczy Rada Naczel­
na u c h w a l  przedłożyć K ongresow i 
nast. w niosek: VII. O góln okra jow y
Kongres NPR. i Ch. D. przy jm uje do 
zatw ierdzającej w iadom ości projekt 
połączenia NPR. i Ch. D. w jedn o 
stronnictw o i upow ażnia dotychczaso 
we prezydium  do dokonania w szyst­
k ich  stąd w ynikających  form alności.

W niosek  ten został uchw alony.
Po zreferow aniu tez program ow ych  

now ego Stronnictwa, pod jęto  uchw a­
łę, upow ażniającą władze NPR. do 
w zięcia udziału w Kongresie połącze­
n iow ym , deklarując przyłączenie do 
n ow ego Stronnictwa.

B R a d i o a p a r g M ś y
po wyjątkowo niskich cenach 
sprzedaje f a c h  ow a firma r

„RADJ0FSN“
K raków , R ym ., (ił 5. —  Tel. 158-06.

L IT W IN O W  ZASIĘGNIE PO RADY 

U OSKARA W OJNOW SK1EGO
Komisarz spraw zagranicznych Sowietów 

p. Litwinow ma podobno wracając z Gene­
wy, zatrzymać się w Warszawie, aby zasię­
gnąć porady lekarskiej u Oskara W ojnow- 
skiego. Litwinow, jak wiadomo, chory jest 
eiężko na wątrobę i istnieje podejrzenie, ie  
ma raka.

l*rasa duńska, która przynosi tę wiado­
mość dodaje, że Wojnowski odwiedził jn i  
raz Litwinowa w Monie Carlo, udztelająe 
mu porady.

>4 I E  D P . O G I E
T

nikł NPR-., u w  szczególności u ch w a­
ły  K ongresów , Rad N aczelnych i Z ja ­
zdów  W ojew ód zk ich  w ypow iadały  
hię od  szeregu lat za koniecznością  j

Ostatni! Kongres Pelsk. Stronnictwa
C Ł t m e ś c M j a n s & f i & j

W arszaw a. 11. 10. —  W  W arsza- 
w ie obradow ał w sobotę ostatni rv.on 
gres Polskiego Str. Ch. D. przed p o ­
łączeniem  się z NPR. P rzew odniczył 
dr Tem pka z Katowic, w iia jąc przy 
otw arciu  Kongresu sen. Adelm ana o- 
raz delegatów  z Francji. Po spraw o­
zdaniu, w ygłoszonym  przez dra W ł. 
Tem pkę odczytano odręczne pism o 
do Kongresu, nadesłane przez lg. Pa­
derew skiego oraz przez prezesa W . 
Korfantego. Dr Tem pka przem aw ia­
jąc podkreślił dobre stosunki, łączą­

ce Ch. Dem. ze Str. Ludow ym . Przed 
stawione tezy program ow e now ego 
stronnictwa po połączeniu się z NPR 
przyjęto w zasadzie. Kilku delegatów 
zgłosiło szereg dezyderatów7 w7 zw ią­
zku z program em , które jednak nie 
dotyczą zasadniczych spraw. Na za­
kończenie obrad uchw alono rezolu­
cję, upow ażnia jącą  zarząd do prze 
prow adzenia połączenia z NPR. oraz 
w zięcia udziału w Kongresie połączę 
niow ym .

ł>ąo O kręgow y w K rakow ie 
W ydziat IV Karny 
Dnia 5. 10. 1937 
Sygn IV Pr 247. 37.

Sąd Okręgow ym  W ydzia ł IV Karny w Kra­
kow ie na posiedzeniu n iejaw nym  w  dniu dzi 
sit jszym  po w ysłuchaniu  w niosku P roku ­
ratora Sądu O kręgow ego w K rakow ie w y ­
dał następujące postanow ien ie:

I- Zatwierdza się p o  m yśli par. 489 i 493 
aastr. proc. karn. zarządzoną przez Staro­
stwo G rodzkie w  K rakow ie dnia 1. 10. 1937 
> w ykonaną przez Starostwo G rodzkie w  
K rakow ie dnia 1. 10. 1937 konfiskatę czaso­
pism a .K rakow ski Kurier P oranny4* Nr. 86 
z daty 1. 10. 1937 z pow odu  treści:

1) artykułu zam ieszczonego na stronie 
6 p. I. „S pecjalna  k om isja  Lustracyjna w 
Jaśle44 w  ustępie od  słów  „k tóra  zlustrow a­
ła44 do słów  „n a  Gamracie44 albow iem  treść 
tego ustępu zawiera znam iona w ysl. z art. 
18 par 3 rozp. Prez. Rz. P. z dnia 24. 10. 
1934 Nr. 94 poz.' 3 ? l Dz. U. R. P.

II. Zakazuj,, się dalszego rozszerzania skon 
fiskov anej treści pow yższego artykułu, a 
zakaz ten ma być og łoszon j w  przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 
.K rakow ski Kurier P oranny" i w Dzienni­

ku U rzędowym .

III. Cały nakład skonfiskow anego druku 
ma być zniszczony.

P rotokolant Sławornirski 
Przew odniczący O. ttorski
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Pierw sze następstwo wystąpień Ff)oseveita
Zarow no m ow ę Roosevelta w  Chi­

cago jak  i notę sekretarza stanu Hul- 
la przyjęto w świecie jako w ażkie e- 
nuncjacje za pokojem . Jest to log icz­
na konkurencja  z tej racji, że w ystą­
pienie .przeciw  W łoch om  i N iem com  
(w m ow ie prezydenta) oraz przeciw  
Japonii (w nocie Hulla) były  w yraź­
nie i im iennie skierow ane przeciw  
państwom , prow adzącym  bezpośred­
nio i pośrednio wyojnę: Japonia prze­
ciw  Chinom , W łoch y  i N iem cy w 
H iszpanii. Swego czasu, m niej w ięcej 
pół roku  temu, Anglia też wystąpiła 
przeciw  W łoch om  —  następstwem  
tego wystąpienia, raczej jego podsta­
wą były  olbrzym ie zbrojenia Anglii
—  dodanie siły do słów.

Na tę samą drogę, w edle donie 
sie ń pism , ma w k roczyć Am eryka. 
W idocznie, działa tu przykład z r. 
1917, k iedy Am eryka zdecydow ała 
się w ziąć udział wr w ojn ie  św iatow ej, 
nie m ając żadnej prawie armii. Dużo 
:zasu i pieniędzy kosztow ało, zanim  
pierwsze w ojska am erykańskie 1110 
gły udać się do E uropy —  Roosevelt 
nie chce b yć  wr ów czesnym  położeniu  
.Wilsona. Stąd praw dopodobn ie p o ­
głoski o zbrojen iach , które wedle 
stosunków  am erykańskich m ają być 
z m iejsca  olbrzym ie.

M ów ią, że Roosevelt zam ierza w y­
dać na zbrojenia 800 m ilionów  do 2 
m ilionów  dolarów , przy czym  
charakterystyczne jest, że prezydent
—  jak  Stw ierdzają —  nie ma potrze 
by  zw rócić się do Kongresu o przy 
znanie kredytów , rozporządzając du­
żym i zapasami kasow ym i.

M ów i się o tym w tej samej chw ili 
gdy sytuacja na obu terenach w ojen ­
nych : w Azji i Hiszpanii zaostrza się. 
Ustalono, że W łoch y  w ysłały ostat

| n io do  Hiszpanii świeże dyw izje 
w ojsk  i kilka eskadr sam olotów , u- 
stalono, że zam ieniają w yspy Balear 
skie w  bazy w ojskow e, ustalono, że 
nie m yślą odw ołać sw ych „o ch o tn i­
k ów ". W  tym stanie rzeczy zanosi się 
na kontrakcję angielsko - francuską, 

I która w ostatniej konsekw encji musi 
doprow adzić do w ojny , przynajm niej 
na terenie hiszbpańskim .

Francja  chce otw orzyć swą granicę
—  znaczy to olbrzym i napłj w- praw ­
dziw ych och otn ików  pod  sztandary 
rządu w W alencji. Anglia chce zn.eść 
zakaz w yw ozu  broni do Hiszpanii i
—  w-ażniejsza rzecz —  chce uznać dal 
sze istnienie sławetnego kom itetu nie 
interw encji za bezcelow e.

W  fyili m om encie m oże nastąpjić 
to, o co  dopytu ją się w szyscy: czy
p o  m ow ach  nastąpi czyn. Sytuacja 
będzie całkiem  jasna: M ussohni dla 
ratowania swego prestiżu, a m oże 
czegoś w ięcej będzie m usiał odkryć 
kai ty —  w ojna gotow a.

Czy na tę ewentualność Roosevelt 
chce b yć przygotow any, planując 
w ielkie zbrojen ia? Stałoby się w brew  
jego intencjom : w ystąpił w  obron ie

p ok o ju  i bierze udział w  w ojnie.
Takich  paradoksów  historia zna 

w ięcej. Specjalnie dla Am eryki nie

b y łob y  w tym nic. now ego. W ilson 
także przez trzy lata ostrzegał a w 
czw artym  w ystąpił czynnie

V; I
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Zaraźliwy przy tfad

Nowe modele kapeluszy

„G hetlo ław k ow e" stało się insty­
tucją prawną. Tak zadecydow ali pp 
rektorzy, zasłaniając się w ym ów ką, 
że zarządzenie ich  nie jest sprzeczne 
z konstytucją, poniew aż jest tylko 
„p orzą d k ow ym ". D orobion o już na 
wret odpow iednią  teorię: rektorzy ro ­
bią to sam o, co  dyrektorzy teatrów, 
rozsadzając gości w edle ceny biletów . 
A czy studenci - Żydzi płacą m niej 
od  chrześcijańskich? Chyba nie, w ięc 
teoria kuleje.

Ten przykład dany z tak w ysok ie­
go m iejsca, jak im i są rektoraty wyż- 
szych uczelni, działa zaraźliwie. Już 
tow arzystw o chrześcijańskich  d rob ­

nych handlarzy zażądało, aby praw ­
nie —  taktycznie już tu i ów dzie ist 
nieje—  w ydzielano żydow skim  h an­
dlarzom  osobne m iejsca na placach 
targow ych  itd. Już propon u je  się 
(„S łow o" w ileńskie), aby dla Żydów , 

\ w ogóle u tw orzono osobne szkoły, od  
najw yższych  do najniższych. T o  b y ło ­
by napraw dę radykalne załatwienie 
sporu ław kow ego.

W styd przed zagranicą, gdzie o 
tych rzeczach dow iadują  się ze zdzi­
wieniem. Ale co  zagranica —  grunt, 
aby endek był zadow olony, m ożna o 
opinię nie dbać.

S K Ą D  tfZIĄ C  170 MILIONÓW  Z Ł O T Y C H 7
Niejasno zdawano sobie sprawę, 

jakie skutki m oże m ieć dekret z li­
stopada 1935, w prow adzający  tzw. 

podatek specjalny —  spraw ę na­
stępstw finansow ych  dla obiektu te­
go dekretu. Podatek ten ob ją ł ogra ­
niczoną grupę ludzi: urzędników' pań 
slw ow ycli i pracowmików’ u m ysło­
w ych z dodatkiem  em erytów  i renci­
stów. D opiero z czasem  u jaw niło się, 
że chodzi o pow ażne sum y1 o jakichś 
170— 180 m ilionów  roczn ie w ypom  
pow anych  z kieszeni tych napew no 
nieświetnie sytuow anych.

W o b e c  tej sumy zrozum iały jest 
op or dotkniętych i rozgoryczenie tą 
ustawą w yjątkow ą w yw ołane. Cóż, 

skarb państwa jest iw ards. a j  go naj 
w yższy strażnik nieubłagany —• d o ­
bra i —  realnie m ów iąc —  uzasadnio 
na w ym ów ka: przyw rócen ie rów n o­
wagi budżetow ej. Nie w iadom o tylko 
dlaczego to m iało stać się kosztem  
tych właśm e grup, najm niej do p o ­
noszenia lego ciężaru —  obok  wielu 
innych - zdolnych.

Sprawa zaczyna się w yjaśniać. M ó­
wi się jako o  rzeczy pew nej, że poda­
tek specjalny zostanie z dniem  31 
m arca 1938 zniesiony. Skarb jed n ak  
nie m oże się ob jeść bez tej sumy 170 
m ilionów  —  czym  ją zasianie? Stanie 
się to przez nałożenie podatku doclio  
dow ego na tych, którzv dotychczas 
go nie płacili: na urzędników  pań ­
stw ow ych. Jak l.ic k ijem , to pałką... 
D otkniętym  jest obojętnym , jak  się 
nazyw a ciężar, który m uszą dźw igać 
—  grunt w tym, że zm niejszenie ich 
dochodów ' będzie petryfikow ane.

Pytanie tylko, czy  ten podatek d o ­
ch od ow y  będzie tak wwm ierzony, że­
by skarb utrzym ał się przy sw oich 
170 m ilionów . W  tym w ypadku cię ­
żar nie zm niejszyłby się i rezultat 
w ypłaty na pierw szego byłby' ten 
sam, jaki jest teraz. A m oże przecież 
będzie jakaś ulga? M ówią, że m iało 
by  to stać się w  ten sposób, że niskie 
pobory zostałyby ca łkow icie u w oln io ­
ne od podatku dochodow ego, nato­
miast przy w yższych zaprow adzono- 
by progresję. Ze względu na znaną ję- 
drzejew iczow ską „regu lacją " w yż­

szych p oborów  byłoby  to dość spra­
w iedliw e w yjście, o i'e  skarb nic na 
tej m anipulacji nie straci. T o  jest 
gtów ny punkt wadzenia.

Jeżeli jest prawda, że budżet na 
1938/39 ma b yć w yższy o paręset m i­
lion ów  od budżetu na 1937/38. k w e­
stia ta staje się jeszcze bardziej draż­
liwą .Jeżeli się w ychodzi z założenia,

żc konieczne są now e wydatki —  zna 
w cy temu przeczą —  to musi być za- 

fstosowana zasada: żadnych wydat-
k ow  bez z góry zapow iedzianego p o ­
krycia.

A w tych warunkach, \v ogóle w  na 
szyrch,' suma 170 m ilionów  nie jest 
bagatelną i minister skarbu będzie z 
obow iązku sw ego w ałczył o je j za

trzym anie boda j w w iększych rozm ia 
rach.

W  len sposób w idoki n i  ulgę przez 
zniesienie podatku specja lnego są 
niewielkie. Przekonam y się zresztą 
nie zadługo, gdy prelim inarz zosta­
nie podany do w iadom ości przez 

w niesienie go do Sejmu. L.

3KŁ. ATAKUJE PAŃSTWA DEMOKRATYCZNE
Tak się stało tak przewidzieliśmy: 

„1KC.“ nie wytrzymał długo w samo­
zwańczej roii szermierza demokra­
cji. Wczoraj „IKC.“ zamieścił artykuł 
pt. „Co widzi a czego nie clice wi­
dzieć demokracja zachodnia?" 1 
chwycił się sprytnej, jemu tyiko wła­
ściwej metody. Aby z góry przeciąć 
możliwość zwalczania jego stanowi- 
ska na płan pierwszy wysunął aktu­
alny parawanik „dyskusyjny": kwe­
stię komunistyczną.

„Nie można ratować pokoju i spra- 
wiediiwości... pod rękę z moskiewski 
mi podpalaczami świata" —  pisze 
krakowski organ pałacowy".

Ukrył się za dobrze obwarowa­
nym szańcem modnego obecnie „bol- 
szewizmu" i pod pozorem obrony 
demokracji przed zalewem komuniz­
mu i podpalaczami świata, w sposób 
iście machhiawelowski broni faszy- 
zmy i hitleryzmu, atakując równocze­
śnie państwa demokratyczne, specjał 
uie Stany Zjednoczone i Anglię.

Demokracja zwalczą wszelki tota­
lizm, zarówno faszystowsko - hitle­
rowski jak i sowiecki. 1 jeśli „IK C ." 
twierdzi, że zwalcza ona tylko „bia­
łe totaiizmy" a zamyka oczy na drugi 
typ państw totalnych, tj. na czerwo­
ny totalizm, to czyni to świadomie 
gwoli szerzenia tendencyjnych nie­
prawdziwości.

I może dziesięć razy „IK C " opowia­
dać bajki, żc nie posiada mandatu, 
ani też powodu do obrony państw to­
talnych, nie zależna opinia publiczna 
ma w tej mierze wyrobione zdanie.

Stanowisko „IK C " wobec Hiszpa­
nii jest wprost oburzającym.

Każde dziecko wie o tym, że repu­
blikańską Hiszpanię, rządzącą się pra 
wowityin parlamentarnym rządem, 
napadły Włochy i Niemcy za pośred 
nietwein swego płatnego agenta, 

zdrajcę gen. Franca, że tytko niezwy

Ignacy Mondsthein
po 10-letiiiej pracy w e firm ie o  tym  sam ym  

brzm ieniu
OTW ORZYŁ WŁASNY

Siisi Krawiecki
w Krakowie przy ul. św. Tomasza 19 
Po powrocie z zagranicy wykonuje pierw­
szorzędne kreacje modelowe wg. najlepszych 

wzorów zagranicznych.

kie'dzielnej i bohaterskiej postawie 
ludu, ma Hiszpania do zawdzięcze­
nia, że dzisiaj jeszcze nie cierpi ona 
pod batein Mussoliniego, czy Hitlera, 
a taki „IK C ." oburza się na Ligo Na­
rodów', że „bez słowa protestu" no‘ 
zwala ona przemawiać ministrowi le­
galnego rządu, przez Ligę Narodów' 
uznanego, p. Dcl Vayo.

Tak jest Rosja popiera wojska rzą 
dowe. Ale powszechnie wiadomym, 
że zanim się to stało, wojska włoskie
i niemieckie pod dowództwem Fran­
ca napadły na Hiszpanię i bombardo­
wać poczęły rdzennie hiszpańskie ima 
sta i osady.

Potępiamy niszczycielskie dzh-ła 
wojsk rządowych, ale „IK C .", który 
wytyka państwom demokratycznym, 
że zwalczają tylko biały totalizm, nie 
wspomina o tych barbarzyńskich i ha 
niebnyeh aktach zbrodniczych, ja­

kich dokonywały na niewinnej lud 
ności cywilnej w Hiszpanii bandy hi­
tlerowsko - faszystowskie.

„IK C ." broni, usprawiedliwia ban­
dycką „pacyfikację" Włoch na tere 
nie Abisynii, dlaczego to robi, — wró 
ble na dachu o tym śpiewają.

Wyrzuca Roosevc'towi, że potępia­
jąc Japonię z powodu napaści na Chi 
ny, nie wspomina, o „czerwonych" 
barbarzystwach w Hiszpanii. Strzy 
że i goli! —  w myśl swojej znanej me­
tody.

„IK C ." Icpiejby zrobił, gdyby nie 
nastawiał, niby żaba łapy, tam gdzie 
konie kują.

Nie ma on żadnego —  i tu ma ra­
cję zupełną —  mandatu ani też po 
wodu —  do obrony demokracji i prze 
mawiania w jej interesie. Demokra­
cja odejdzie się bez ikaeowej pomo­
cy. „IK C ." nie ma moralnego prawa 
pouczać państw' demokratycznych, 
jak mają postępować.

To nawet nit jest do twarzy panom 
„pałacowym" ubierać się w togę men­
torską.

Anglia, Stany Zjednoczone, Fran­
cja i „IK C.". Samo zestawienie aż po­
budza do śmiechu.

Już bardziej dostojne towarzystw o 
dla „IK C ." to: Hitler i Mussolini.

Dcinokraeja zachodnia ani nic 
drgnie, gdy „IK C ." jeszcze bardziej 
na nią się będzie gniewał...

„IK C ." nigdy palcem nie ruszył w 
obronie Demokracji i dlatego niech 
poprzestanie na obronie Franca, 
Włoch, Niemiec i Japonii...

Niech a wałcza Demokrację w imle 
„kierowanej demokraeji".
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Trzfe&d zliRwicfówać wtórny analfabetyzm
p^oc. m ł o d z i e ż ą ?  n i e  m a  d o s ł ę p u  d e  s z k ó ł  d o k s z i ^ ł w  ą e ą g c h

M ów iąc o kon ieczności rozszerze- 
Bi«.i akcji pow szechnego nauczania, 
nie m ożem y zapom inać o tym, że 
szkoła  pow szechna jest tylko przygo 
tow aniein d o  dalszego kształcenia się, 
że na niej nie pow inna k oń czyć się 
nauka. Szkoła pow szechna nie daje

KąciK d'a palaczy
Rewelacja w cenie i gatunku 
Gilzy „PEŁNOW ATKI— ALTESSE44 
Ó9Ń37_________z najlepszych najtańsze.

tym  absolw entom  żadnych w iad om o­
ści fach ow ych , k tóreby m ogli oni zu­
żytkow ać w pracy zaw odow ej, a na­
w et nie ugruntow uje w dostatecznym  
stopniu zdobytych  w iadom ości. W  
rezultacie setki tysięcy m łodzieży w 
kilka lat po  ukończeniu  szkoły pow  
szechnej w racają do swego stanu po 
przedniego —  stają się w tórnym i anal 
fabetam i. N ajcharakterystyczniej- 
szym  obrazem  tego stanu rzeczy jest 
fakt, że w  szeregu PKU. od  20 do 30 
proc. poborow ych , to analfabeci, k tó­
rzy m ają za sobą ukończoną szkołę 
pow szechną.

Z apob iec rozszerzeniu się tak szko­
d liw ej dla państwa plagi w tórnego 
analfabetyzm u m ożna jedyn ie przez 
prow adzenie intensyw nej akcji d o ­
kształceniow ej.

U staw iow o obow iązek  dokształcę 
nia obejm uje całą m łodżież w wieku 
od  lat 14 do  17, która nie uczęszcza 
do  żadnej szkoły średniej. W  prakty 
ce  jednak obow iązek  ten w ykonyw a 
znikom y odsetek m łodzieży. W ięk ­

szość bądź uchyla się od  niego, korzy 
stając z niedostatecznej kontroli in­
spekcji pracy, bądź nie m oże go w y­
k on ać ze w zględu na brak szkół.

S zkolnictw o dokształcające od gry ­
w ało u nas do niedawna jeszcze rolę 
tradycyjnego K opciuszka. P ozbaw io­
ne jednolitych  podstaw  praw nych, 
poci w zględem  zaopatrzenia finanso­
w ego w znacznej m ierze zdane na ła ­
skę sam orządu terytorialnego, szkol­
n ictw o to rozw ija ło  się zbyt p ow oli w7 
stosunku do potrzeb. W  okresie k ry ­
zysu gospodarczego jeg o  n ikły stan 
posiadania uległ nawet znacznemu 
skurczeniu.

Z 603 miast, istniejąc} ch na tere­
nie Polski w r. szk. 1935 36 zaledwie 
378 posiada szkoły dokształcające. 
Przy tym i istniejące szkoły są roz ­
m ieszczone w terenie bezplanow o. O 
ile bow iem  w w oj. zachodnich  z p o ­
śród 152 miast tylko 11 nie posiadało 
szkół dokształcających , o tyle w  w oj. 
połu dniow ych  było  ich  zaledw ie 61 
na ogólną liczbę 168 miast, w cen-

MISCHA ELMAN
św iatow ej sławy skrzypek-w irtuoz, 
k tóry po  kilkuletnim  tournee koncer 
tow ym  w A m eryce, Chinach, Japonii 
i A fryce Połudn., gdzie odniósł o l­
brzym ie sukcesy, w rócił do E uropy 
wystąpi z jedynym  koncertem  w Kra 
kow ie w sobotę 16 błn. w t Starym Tea 
trze. Bilety wraz z garderobą w ce ­
nie od zł 1.30 do 10.50 są juz do na­
bycia  w- kasie Starego Teatru.

BALET PARNELLA
który na w czorajszym  w ieczorze był 
entuzjastycznie p rzyjm ow any i sw oi­
mi produkcjam i tanecznym i ocza ro ­
wał licznie zebraną publiczność, da­
rzącą w ykon aw ców  gorącym i oklaska 
mi, wystąpi p o  raz drugi i ostatni 
dziś w niedzielę 10 bm . w Starym Te 
atrze i pow tórzy  p iękny i bogaty sw ój 
program .
W P Ł Y W  ĆWICZEŃ CIELESNYCH 

Jutro w poniedziałek dnia 11 bm. 
o  godz. 19‘30 w sali odczytow ej przy 
ul. Dunajew skiego 7, staraniem Tow a 
rzystwa Krzewienia Św iadom ego Ma­
cierzyństw a i R eform y O bycza jów , 
doc. U. J. dr Eugenia Stołyhwowra w y 
głosi odczyt p. t- -W p ły w  ćw iczeń  
cielesnych na organizm  kobiety w 
świetle zagadnień popu lacy jn ych 11. 
P o odczycie  dyskusja. Goście mile 
widziani.

trafnych 122 na 224, a we w schodnich  
31 na 59. W  dzielnicach więc, gdzie 
poziom  kulturalny ludności jest n iż­
szy, gdzie daje się odczu ć brak szkół 
średnich, gdzie akcja  dokształcenio­
wa m iałaby najw iększe pole  do p o ­
pisu —  tam właśnie ze w zględów  tech 
n iczych  jest ona tak nikła.

W  najsilniejszym  stopniu dotknię­
te brakiem  szkół dokształcającycn  są 
m niejsze miasta. W  m iastach poniżej 
5 tys. m ieszkańców  przeszło 56 proc. 
ogółu  m łodzieży nie ma dostępu do 
szkoły dokształcającej, a jeśli w yeli­
m inujem y z obliczenia m iasta w o je ­
w ództw  zachodnich , to dla pozosta­
łych  części kraju odsetek ten w zroś­
nie do 74 proc.

Słyszy się często narzekanie na ni­
ski poziom  naszego rzem iosła w n ie­
k tórych  m iastach prow in cjon a ln ych , 
na brak w śród m ieszkańców  m iaste­
czek in icjatyw y w szukaniu now ych  
rynków  pracy —  czy przyczyny tego 
stanu rzeczy nie leżą w znacznym  sto­
pniu w tym, że wieś i m iasteczko nie 
m ają dostępu do szkoły dokształcają­
ce j?

Go jest przyczyną obecn ej katastro­
falnej sytuacji szkoln ictw a dokształ-

I D R O G E R I A  ś r o d w
- D R O G Ę  RYJ  N E  

K O S M E T Y C Z N E  
P E R F U M E R Y J N E

S Z E W S K A  -1 3  K° N '“ “ N C T ' NE

J I M A *
C E N Y

J ca jącego wr Polsce? Szukać jej należy 
wr system atycznym  od szeregu lat re­
dukow aniu przez sam odządy m iej­

skie w-szelkich sum,, przeznaczonych  
na te cele. W  czasie od  r. szk. 1930/31 
do  193,5'36 ogólna liczba szkół d o ­
kształcających nie tylko że nie w zro ­
sła, lecz zm niejszyła się aż o 148 szkół 
liczba zaś m iejscow ości posiadają- 
jących  takie szkoły spadła z 494 do 
437 (tj. o 11,5 proc.)

Dla w yrów nania  szkód, jakie w y­
rządził w sieci szkolnictw a dokształ­
ca jącego okres kryzysow y oraz dla 
um ożliw ienia dokształcania się całej 
m łodzieży m iejskiej, trzebaby stwro- 
rzyć ok o ło  230 nowych--1 publicznych 
szkół dokształcającycn  w tych m ia­
stach, które dotychczas takich szkół 
nie posiadają.

Ukazanie się na w iosnę br now ej 
ustawy o szkolnictw ie doształcającym  
w róży ło  rozpoczęcie  się nowrego okre­
su. Niestety, jak w ynika z zam ieszczo 
nego w Dzienniku U rzędow ym  m ini­
sterstwa wyznań religijnych  i oświe 
cenią publicznego (Nr. 6 z 10. 6. 1937) 
„W yk a zu  publicznych  szkół dokształ­
ca ją cych  zaw odow ych*1, które m ają 
być czynne w r. szk. 1937/38, sieć tych 
szkół rozszerzona będzie w  bardzo 
skrom nych rozm iarach. L iczba szkół, 
w- porów naniu  ze stanem 1935/36, ma 

| się zw iększyć tylko o 20 jednostek, 
liczba m iejscow ości, posiada jących  
szkoły —  o 21 (w tym 11 szkół i 6 

\ punktów  szkolnych w w oj. zach od ­

nich). Oznacza to —  w brew  oczek i­
w aniom  —  dalsze odw leczenie akcji 
zm ierzającej do zlikwridowTania wdór- 
n go analfabetyzm u.
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j na dogodne ra ty  w  t i rm ie :

Centralna sprzedaż aparatów 
KOSMOS

R.Jdic-Semce
| INŻ. EDMUND LAMENSDORF 

Kraków, Sławkowska 11.

0, fctórzy z góry patrcą na demokrację
Ludzie, mający mózgi zżarte przez 

sklerozę wskutek starości, lub niedo- 
warzone i anemiczne wskutek po­
sługiwania się pięścią i patką, więcej 
niż głową, jęli od pewnego czasu jak­
by z góry patrzeć na demokrację i 
wolność. Ustrój, w którym obywate­
le nie noszą obroży, wydaje się im 
jakimś ustrojem niezdolnym do wał­
ki, bezorężnym, gnuśnym i nielcdwie 
kalekim.

Nie Termopile i Maraton, nie woj­
ny Rewolucji Francuskiej, nic Ra­
cławice i Grochów1, nie Łowczówek i 
Polska Góra, ale pędzone kijami żol 
tłaefwo despotów, ezerń Kserksesów1 
luh puiki Mikołajów przedstawiają w 
ich oczach wycielenie tężyzny bojowej 
i bohaterstwa.

Czy można zabrnąć glebiej w t za­
ślepienie lub kłamstwo?

Wszak, nie sięgająe do pojęcia wol­
ności i do podstaw wszelkiej polityki 
wystarcza spojrzeć w historię aby 
się przekonać, że nie było idei, w imię 
której podjęłoby I stoczono więcej 
bojów, przelano więcej krwi, mężniej 
i wytrwałej składano siebie w ofierze, 
niż w7 iinię wolności 1 równości oby­
watelskiej.

Z drugiej strony, pokazuje nain hi­
storia, że ustroje1; samuwładcze prze­
kreślające godność, równość wobec 
prawa i wrolności obywateli, trwać i 
trzymać się mogą tylko w7 narodach 
przeżytych i zwyrodniałych, chylą­

cych się ku upadkowi; nie znajdują 
zaś oparcia w7 narodach prężnych i 
pełnych rozmachu. Więzy nakładane 
przemocą luh podstępem na ludy ży­
wotne, powodują w skutku eksplo 
zje tym okropniejsze, im dłużej ha­
mował je ucisk. Carat rosyjski jest 
pod tym względem przykładem rów­
nie wymownym, jak przeraźliwym.

Świadectwem i próbą sił, tających 
się w demokracji, jest to, że do niej 
właśnie ucieka się państwo, ilekroć 
znajdzie się w niebezpieczeństwie i 
szuka wzmożenia samoobrony.

W  demokracji przecież szukało ra­
tunku i młode państwo polskie, gdy 
w r. 1920, niemal nazajutrz po swym 
odbudowaniu, stanęło pod groźbą p«" 
w7rotnej fali najazdu1 Sejm i rząd ów­
czesny jednomyślnie ś^bow ał dać iu 
dowi ziemię i wolność. Wobec łuny 
pożarów1, wznieeany7ch przez nadcią­
gającą ku Wiśle armię nieprzyjaciel­
ską, nie było w Sejmie i w rządzie ni­
kogo, kto by nie tzuł instynktem, że

Polska, jeśli ma się ostać, jako pań­
stwo, nic może opierać się na tym, co 
stało się ruiną monarchii Romano­
wów, Habsburgów i Hohenzollernów7. 
Nie może iść „szlakiem utartym i wy 
deptanym na jej ziemi przez cham­
skie buty zaborców44. Ów instynkt, 
który w ow7ych dniach groźnych nat­
chnął Polskę wolą samoobrony, czym 
że był, jeśli nie instynktem ciemokra 
cji?

Prawda, śluby złożone ludowi pol­
skiemu. nie były później dotrzymane. 
Krew7 chłopska i robotnicza (w1 tym 
samym czasie, gdy tak wielu „naro­
dowców44 schroniło się do Poznania, 
licząc na protektorat niemiecki) ob­
ficie zrosiła rolę, gasząc pożar najaz­
du, lecz skoro niebezpieczeństwa u- 
stąpiło, Sejm i rząd zapomniały o 
swych przyrzeczeniach. Dobra ma­
gnackie, kościelne i obszarnicze. któ­
re miały przejść w7 ręee rzeczywi­
stych „obrońców i żywicieli44 ojczy­
zny, pozostały nadal w posiadaniu 
wielkieh właścicieli.

Demokracja została oszukana Ale 
ezy to, że ktoś był oszukany lub zdra 
dzony, świadczy, że nie miał racji?

] To, że zaprzedano Chrystusa, czyż | 
' świadczy, że przyszłość była po stro­

nie Piłata i Kaifasza?
O upadku demokracji możnaby 

mówić dopiero wtenczas, gdybyśmy 
stwierdzili, że zadania, które jej przy­
padały w7 udziale, są już wypełnione. » 
A  czyż twierdzić to możemy? Spró* f 
bujmy naprzód policzyć w naszym \ 
kraju anaPabetów i bezrobotnych!... j 
Daleka od wyczerpania swej treści, 
demokracja stoi raczej u progu, niż | 
ii sehylku swych zaduń. If

Demokracja bowiem dotyehezaso- j 
wa w całej Europie była demokraeją 
poHtyczną a więc formalną, nie zaś 
rzeczywistą. Była ustrojem, który 

daje człowiekowi prawa polityczne, 
ale nie zapewnia mn rzeczywistej mo 
żności korzystania z nich, gdyż moż­
ność ta leży w dziedzinie społeczno- 
gospodarczej, nie zaś politycznej. W  
demokracji formalnej prawa gospo­
darcze jednostki niczym nie są chro­
nione. Równość polityczna i prawna 
idzie w7 parze z najsroższą nierówno­
ścią społeczną i gospodarczą, niekie­
dy zamienia się w7prost w urągowi­
sko z biedy ludzkiej.

Cóż bowiem z tego, że bogacz i nę 
darz ma równie prawo cnodzenia do 
teatru lub podróżow ania w łasnym sa­

mochodem? Cóż z tego, że prawo *  
jednaką surowością zabrania sypiać 
pod mostem i kamienicznikowi i bez 
domneniu?

Równe prawo wyborcze, samo 
przez się, nie pomaga. Stany w daw­
nym sensie feudalnym nie istnieją, 
wszyscy obywatele są równi, ale mi­
mo to podział społeczeństwa na Kla­
sy osiąga wyraz jaskrawy. Ludzie —  
jak wyraziła się Nałkowska —  żyją 
na sobie warstwami. W  tym nawar­
stwieniu klas społecznych najdobit­
niej wyraża się to, co w demokracji 
dotychczasowej jest żywiołem dnia 
wczorajszego i co wymaga podmuro­
wania przez równość społeczno - go­
spodarczą; przez równość startu ży  
eiowego, zapewniającego każdemu 
pełnię rozwoju swych sił i zdolności. 
Innymi słowy: dynamika społeczna 
wymaga nie cofania się wsteez pozai 
zdobycze Rewolucji Francuskiej, ale 
pójścia naprzód w7 kierunku ich po­
głębieniu, upowszechnienia i wypeł­
nienia treścią rzeczywistą.

Dotychczasowymi użytkowniKami 
zdobyczy, wywalczonych przez Re­
wolucję Francuską, byli tylko wła­
ściciele zasobów7 i środków wytwór­
czości oraz ta część inteligencji zawo­
dowej, która w ich dochodach ucze­
stniczyła. Olbrzymia, przeważająca 
większość społeczeństwa żyła poza 
nawiasem tych zdobyczy, obdarzona 
jadłospisem, lecz nie dopuszczana do 
stołów, na których jadło zastawiono.

Nie znaczy to jednak, aby prawa 
choćby tylko formalne były dla ludu 
beznłodne. Miały one ogromne zna­
czenie wyehow7s,wicze i organizacyjne 
dla mas, którym unaoczniały kon­
trast między literą prawa a głosem 
życia; między tym, co jest, a tym co- 
by być mogło i powinno. Demokracja 
polityczna była jakby podstawą le­
galną, na której masy mogły walczyć 
o sw« równouprawnienie społeczne I 
gospodarcze.

I oto gdzie leży główna przyczyn* 
dla której tę podstawę legalną zamie­
rzono skruszyć. Faszyzm kruszy ją, 
aby zamknąć ludowi drogę do demo­
kracji istotne j, gospodarczo - społecz­
nej. Pozbawia masy prawa wyborcze 
go, aby z rąk ich wytrąeić legalne na­
rzędzie przeobrażeń społecznych. Od­
syła demokrację nolityezną do lamu­
sa przeżytków, aby przeżytkiem S 
anachronizmem uczynić —  cały na­
ród. Wincenty Rzymowski.
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List stwartj do prof. Zaw adzkiego i m ■ m ^
B * * ź !k & & w ma  f f ^ & ł i i e c S s s m i S t i  ^ W a t r s & s s w s s f a ź & f

w odzeniem  bezzębne niem owlęta. w śród k u ltu ra^ ych  narodów  zacho-
Mam praw o m oralne w ytknięcia  Hu krzyw dzącego Polskę podejrzenia 

Janu zdrady sztandaru dem okracji,  ̂ M  przestała ona już do nich  należeć" 
gdyż p od  tym  sztandarem  w alczę nie 8 —  jak  to słusznie zaznacza w sw oim  
zm iennie od  lat 35, —  od ław  uniwer- I liście kol. R ogow icz. 
syteck:ch. które Pan obecnie postano | W styd , Panie Rektorze, b. dt m o 
wił przeselekcjonow ać, a przez toi [ krato.
„p rzy łoży ł Pan rękę do w zbudzenia 5 (— ) W A C Ł A W  SZUMAŃSKI

Opozycyjne ijrttdy
« '  S t a s z ą g j F . m i e  w ł o s l t ś m a

K ontynuując w yw ody  um ieszczone 
go we w czorajszym  num erze — listu 
otw artego kol. W acław a R ogow icza  
do p. Zaw adzkiego pragnę podkreślić 
Iz p. Zaw adzki przed 19 laty łącznie 
z niżej podpisanym i i inn\mi był w 
zarządzie Z jednoczen ia  Stronnictw  
D em okratycznych.

W  lokalu Z jednoczen ia  tego 10 li­
stopada 1918 roku późnym  w ieczorem  
miała m iejsce w obecności n iżej p od ­
pisanego i paru innych  człon ków  za­
rządu i dr Zaw adzkiego —  pam iętna 
scena pierw\szego spotkania m arszał­
ka —  w ów czas brygadiera —  Józe- 
ta Piłsudskiego z m arszałkiem  —  wó 
w czas m inistrem  w ojn y  Rządu lubel­
skiego —- R ydzem  Śmigłym.

Po żołnierskim  powitaniu m arsza­
łek Piłsudski zw rócił się w  ob ecn o ­
ści kilku osób  do m arszałka Rydza 
Śm igłego z prostym  ośw iadczeniem : 
„M am  pew ne projekty  co  do dnia 
następnego (11 listopada 1918 r.), nie 
wiem  jednak, jak się do tvch p ro jek ­
tów  ustosunkuje Pan Minister W o jn y  
Rządu Lubelskiego".

Na to Pan Marszałek Rydz Śmigły 
powstał na baczność i ośw iadczy! gło 
sem m ocnym  i donośnym : „K om en ­
dancie, jestem  Tw oim  żołnierzem  i 
zawsze nim  zostanę".

B ezpośrednio p o  tym Marszałek 
Piłsudski ośw-iadczył. „T o  m i sytua­
cję  znacznie upraszcza".

Potem  Marszałek Piłsudski z Mar­
szałkiem  Rydzem  Śm igłym  przeszli 
do lokalu sąsiadującego z lokalem  Z je 
dnoczenia (Szpitalna 1, gdzie dziś „Ga 
zeta P olska"), lokalu pryw-atnego, zaj 
m ow anego w ów czas przez dr Biało- 
brzeskiego. K on ferencja  w  cztery o- 
czy trwała parę godzin. W szyscyśm y 
czekali na jak ikolw iek  rezultat k on ­
ferencji. Rezultat ten sprow adził się 
do ośw iadczenia M arszałka Piłsud­
skiego po  w yjściu  z M arszałkiem  Ry 
dżem  Śm igłym : „spraw a jest narazie 
załatwiona, o rezultacie dow iecie się 
panow ie ju tro ". .

Jutro to był 11 listopada 1918 r. —  
historyczny dzień rozbrojen ia  N iem ­
ców .

* *  *

T o  nasze w-spólnc w spcm nie nie —  
panie rektorze — ■ z przed lat 19 tu.

Od tego czasu w idyw ałem  Pana 
rzadko. D ochodziły  m ię wieści, zaw ­
sze pochlebne dla Pana.

I oto „zarządzenie ław k ow e", które j 
niew ątpliw ie „zdobędzie  Panu smut­
ną sławTę w W oln e j P olsce".

O dstąpił Pan z taką łatw-ością od 
sztandaru dem okracj,, —  dał się Pan 
porw ać sztanaarom  „k orp ora cy j aka 
dem ick ich", —  które przecież w p o ­
rów naniu  z w-ielkim sztandarem de­
m ok racji są b ibu łkow ym i chorągiew  
kam i, którym i bez obudzenia śm ie­
chu politowrania bawrić się m ogą z po

P. Ricie Rey
(dar.) W  świetnym  felietonie, um ie t 

szczonym  (niestety) w „IlvC ", stw-ier 
dza p. Rita Rey upadek ob ycza jn o ­
ści życia rodzinnego u w spółczesnej 
m łodzieży, trafnie ustala przyczyny 
tego zjaw iska i słusznie przew iduje 
skutki, jakie w yw rzeć on o musi w 
przyszłości.

Upadek polega na zupełnym  lekce­
ważeniu życia rodzinnego i rodziców-, 
którzy stają się n iepotrzebnym  baga­
żem . A dlaczego? Bo:

..Jednostka traci coraz bardziej praw o 
głosu. Ma go tylko w ów czas, gdy repre­
zentuje jakąś w ładzę w  zasięgu państw o­
wym . M łodzież jest w ychow yw ana  w p o ­
szanowaniu tylko takiej w ładzy, ją  jed y ­
nie uznaje i z nią się w yłącznie liczy. 
W ładza  rod ziców  jest ty lko w ładzą pry ­
watną, a zatem nie ma żadnego znacze­
nia. U chodzi za tyranię pozbaw ioną pod - 

ł^M aw , celu. sensu, a nawet praw  “ ... „P o ­
kolenie m usztrowane, naginane w iecznie 
do  jak ichś system ów, którym  podlegają  
nawet rozryw ki i zabawy, popychane do 
życia  zbiorow ego, w którym  surow a d y ­
scyplina jest kon ieczna —  szuka odw-etu

Z M ediolanu donoszą, iż przed paro 
ma dniam i zw ołano całą załogę zakła 
dów  m echanicznych w Reggio E m i­
lia, była obecna przy degradacji ofi 
cera m ilicji faszystow skiej Enzio.

Enzio, który m iał ze sw oim  oddzia 
łem  w yruszyć do Hiszpanii, m iał nie­
ostrożność w rozm ow ach  pryw atnych 
krytycznie odzyw ać się o interw encji 
w łoskiej w  Hiszpanii.

K om enda Główna m ilicji w Rzym ie 
zarządziła degradację niepew nego o- 
ficera i wezwała go do Rzym u dla

W edług źródeł szw edzkich, N iem cy 
na prow adzenie propagandy w śród 
sw ych rodaków  zam ieszkałych zagra 
nicą, w ydają  roczn ie bardzo p o w a ż ­
ne sumy. a mianow-icie: w Austrii
400.000 funtów  szterlingówn w- Sta 
nach Z jedn oczon ych  320.000 funtów , 
w- Am eryce P ołudn iow ej 160.000 Ł „ 
w- H olandii 120.000 Ł „  w Szw-ajcarn 
60.00(1 Ł „  w  Szw ecji -0.000 Ł „  w Bel

Na 22210 warsztatów, 15.104 p ro ­
w adzonych  jest przez rzem ieślników  
chrześcijan, zaś 7.112 przez rzemieśl 
n ików  Żydów . Ilość warsztatów  rze­
m ieślniczych prow-adzonych przez 
rzemieślników- narodow-ości obce j wy­
nosi tylko 11. Ilość warsztatów  rze­
m ieślniczych w m lastach w-y-nosi 
14.996, zaś na w-si prow adzonych  jest 
7.220 warsztatów

Ogółem  zatrudnionych jest w  war 
szlatach rzem ieśln iczych  12.226 osób 
w tym członków  rodziny 857. W  m ia­
stach ilość zatrudnionych w ynosi 
9.742, na wsi 2.484. Izba podaje, że 
ilość zatrudnionych jest faktycznie 

znacznie w-iększa i w ynosi co  n a j­
m niej 16. tys. osób, jeżeli się uw zglę­
dni, że spis w ykazał 2.400 zatrudnio­
nych w w-arszatach rzem ieślniczych 
term inatorów  (uczniów ), podczas

ku rozwadze
w- dom u“ . Jakaś kurtuazja (w obec rod zi­
ców ) zupełnie w  grę nie w chodzi. K u r- 
t u a z j i  n i k t  d z i ś  m ł o d z e -  
ż y n i e  u c z y .  Uczy się ją  ty lko m a­
szerow ać wTTwskazanym kierunku I nikt 
tej m łodzieży w łaściw ie nie w ychow uje. 
J ą  s i ę  t y l k o  ć w i c z } -  i t r e ­
li u j e“ .
Smutne to są praw-dy, które p. R i­

ta Rey zaobse.rw-owała w- teraźniejszo­
ści polskiej —  bo przecież o tę tylko 
m ogło pan i Rey chodzić. M łodzież 
francuska czy angielska nie , inaszć- 
ru je". „M aszeru je" tylko m łodzież 
państw- totalnych i m łodzież starają 
ca się ją  naśladow ać. Ta m łodzież 
nie ty 'ko nie zna kurtuazji i rycersko 
ści w obec rodziców : w ogóle nie w ie 
co  to rycerskość, ale um ie za to do 
skonale rzucać się z pałkam i i żylet 
kam i na kobiety i um ie w ołać głośno 
za te „zasłu gi" o najw-ażniejsze sta 
now-iska w życiu społecznym . A jak  
się na tych stanow-iskacli w-ywiąże ze 
sw oich  obow iązków ? P .Rey odpow ia  
da:

zlow iok ustosunkow any negatywnie

osądzenia.
W  obecności wielu osób  urzędow ych 

oraz gapiów  z pośród ludności szere­
gow iec m ilicji zaarł z Enzia czarną ko 
szulę, po czym  odprow adzon o go na 
dw-orzec.

O innym  wypadku donoszą ze Scan 
diano. Tam  w-ładze faszystów skie zam 
klęły św ietlicę dlatego —- że część 
członków- m iejscow ej organizacji zbie 
rała się przed aparatem  radiow ym  i 
słuchała audycji Rządu hiszpańskie­
go.

gii 56.000 Ł „  w  Anglii 20.000 Ł „  w 
Danii 20.000 Ł „  w- Rum unii 40 000 Ł „  
w Finlandii 16.000 Ł „  oraz w  R osji 
S ow ieck iej 100 000 funtów  szterhn- 
gów . O rganizacja „N iem cy Zagrani­
cą " posiada w różnych  krajach  37 
gazet, a op rócz  tego subw encjonu je 
pew ne pism a lokalne przychylne dla 
idei narodow-o socjalistycznej.

gdy Kuratorium  O. S. K. w K rakow ie 
w ykazuje, że w  roku ubiegłym  u czę­
szczało do szkół dokształcających  za­
w od ow ych  5.896 uczniów- rzem ieślni­
czych. O gólna ilość upraw-nionych do 
kształcenia uczniów- warsztatów rze­
m ieśln iczych  w ynosi 9.937.

Do cech ów  rzem ieślniczych należa­
ło  5.787 rzem ieślników , w  tym  1.721 
wyznania m ojżeszow ego. W  samy m 
K rakow ie ilość w-arsztatów rzem ieśl­
n iczych  w-ynosiła 4.856, zatrudniają 
cycli ponad 4 tys. pracow ników . N aj­
liczniej reprezentow-ane są: kraw iec- 
tw-o 3.709 warsztatów, szewstw-o 
3.608, rzeźnictw-o 2,381, stolarstwo j  

2.141, kowalstw-o 1.297, piekarstw o 
1.179. T ych  sześć najliczn iejszych  I 
zaw-odów liczy 14.315 warsztatów, tj.
70 procent w-szystkicli w-arsztatów 
rzem ieślniczych.

do życia  rodzinnego, jest już przez to 
sam o jednostką a s p o ł e c z n  ą“ .
Tak, proszę Pani —  koszm arne 3ą 

aspekty- życia „tota lnego". T o  o czym  
Pani pisze, to tylko jedna z konsek 
w encyj systemu. Pow ie Pani m oże, 
że to jest polityka, a ta Panią nie 
obchodzi. Ale niestety tylko przez tę 
politykę m ożna przem yśleć sprawę 
do końca  i znaleźć lekarstwo. R ycer­
skość jest niepodzielna. Kto zw-alczy 
ducha pałkarstw a i nienawiści, p rzy ­
w róci tym  samym pociągnięciem  na­
leżyte życie rodzinne. No bo jakże 
m ają krzew ić się tkliwe uczucia w ro 
dżinie, gdzie tak synalek jak i tata 
dławią się ustaw-icznie jadem  niena­
w iści? ( zy m oże być porządnym  czło 
w iekiem  w- jak im kolw iek  przejaw ie 
swego życia i dziakdności ten. dla 
k ogo  nienawiść jest religią i głów ną 
w ytyczną działania? Nikt nie widział 
dotąd, by chore na w ściekliznę psy- 
ch oćby  nawzajem  się ozszczęd /a ły .

I jeszcze jedno. Czy sądzi Pani, że 
na łam ach przysięgłego sprzym ierzeń 
ca gen. Franco, herolda „m aszerow a­
n ia" i zamitow-anego siew cy nienawi 
ści, by-ł głos Pani na w łaściw ym  m iej 
sen ?

i z z t & ł l g

Jan Jue^jrs
Z okazji przyjazdu  słynnego tenora 

do Warszawy- —  nie będziem y taili 
nazwiska, gdyż każdy się dom yśli, 

że ch od z ; o Jana K iepurę —  życie 
stolicy w  różnych  m om entach i punk 
takch uległo przeobrażeniu. Na w i­
dok szczęśliw ego auta, w iozącego 

| słynną osobistość, grom adził się tłum 
ludzi, dysponu jący w idać w olnym  cza 
sem i czekał na ob jaw ien ie sie mi 
strza, który, jak  w iadom o z film ów , 

j zw ykł w  takich chw ili w yskakiw ać

! na dach sam ochodu  i pozdraw iać w-iel 
b icieli organem , który- chw alcy  uw a­
żają za najgłośniejszy i najbardziej 
dźwięczny- na św-iecie. Życie nie jest 
jednak kopią film u, film  zaś nie ^a 
wsze zgadza się z życiem  —  i w idać 
dlatego zebrani w ielbiciele czekali, 
gapili się i nie doczekaw szy się, ro z ­
chodzili się aby poszuKać now ej oka 
zji do gapienia się.

Cieszym y się z tego, że p. Kiepura 
ma piękny głos i że głos ten znalazł 
uznanie, w yrażające się w  uw ielb ie­
niu nietylko uczuciow-ym ale i p łyn ­
nym  czyT gotów-kowym . Sądzimy je ­
dnak, że uw ielbienie d>a osoby te­
nora pow in n o się skupić na jego  g ło ­
sie i to w m iejscach, w k tórych  ten 
m anifestuje się ofic ja ln ie  i fach ow o, 
czyli w teatrze, w sali k on certow ej 
lub k inow ej. Bieganie za w łaścicie ­
lem  tego głosu w- m om entach w któ-, 
rych  jest on osobą pryw atną, nie jest 
świadectwem  w ielk iej dojrza łości u- 
m ysłow ej.

W iem y, że sława przy-ciąga ludzi,, 
pow odzenie rów nież, gotów ka  skon ­
centrow ana w w iększej ilości posia 

1 da analogiczną własność. Ale sława i 
tenora jest sławą —  powiedzmy- —  
zbyt specjalną i w ogóle należałoby 
przeprow adzić 'in ię graniczną m iędzy 
rozgłosem  a jego  w łaścicielem , mię 
dzy rzeczow ym  uznaniem  a bezkry 
tycznym  uw ielbieniem , zwłaszczai o- 
ile przejaw ia się w form ie  bezm yśl­
nego gapienia się.

D użo daje do m yślenia fakt, że or 
gany w ysługujące się kapitatłow-i, i  
wszelakiej w ładzy, pośw ięcają  całe 
kolum ny temu kultow i głośnego, w  
w ielu znaczeniach tego słowa tenora. 
W iedzą, że ta form a entuzjazm u jest 
bezpieczna, bo w yładow uje energię 
i ogłupia. Jest kiepskim  w-inem któ 
re upaja a po  tym  przynosi b ó l g ło ­
wy-, lub uczucie czczości.

G orzej jest, gdy tym  winem  upija  
się nietylko klient, ale i dostaw ca, 
gdy- samem u tenorow i zaczy na się w y 
daw-ać, że jest czym ś w rodzaju  pół-

FOTO-REKiiSD
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boga 1 u 1 > proroka. O pinia o kw alifi 
kaejach  um ysłow ych tenorów- nie jest 
na św-iecie najlepszą. Nikt nie oum ó- 
w-i p. K iepurze talentu, oraz energii
i sprytu w- eksploatow aniu go Ale 
w olim y stanow czo, gdy śpiewa, niż 
gdy próbuje przem aw iać i fo rm u ło ­
w ać sw-oje poglądy polityczne w 
kształcie nie zaw-sze dorzecznych  po 
wiedzeń i a foryzm ów . F ilm y z teno­
rami zazw yczaj należą rów nież do 
m niej inteligentnych, ale to jest już 
raczej w iną autora scenariusza niż 
śpicw aka-w ykonaw cy.

Ale gdy- tenor zaczyna sam tworzy ć  
tekst i to nie śpiew any, ale m ów io ­
ny —  i gdy ten tekst jest niem ądry 
i niepotrzebny, to m am y praw o p ro ­
sić go: Drogi Tenorze, baw nas, roz ­
ryw aj i zachw ycaj śpiewem , ale nie 
nudź niepotrzebnym  gadaniem ".

(„W alka  Ludu--)

Rzemiosło wojew.
4t! i    -SI m  i  . ■

PropajanJc niemiecka zagranicą
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KALENDARZ R/YM.-KATOLICKI
Niedziela: Franciszki.
Poniedziałek: P lacydy.

T e&r
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

D zisiaj w  niedzielę popołudniu  pełny hu­
m oru w odew il K. K rum łow skiego „J a sk ó ł­
ka z w ieży M ariackiej11 w  reżyserii W . Ra- 
dulskiego z Leonem  W yrw iczem , A. Matu- 
■aki wim. Bielską, Burnatowiczem , Fabisia- 

kiem, Macherskim, W oźnik iem , W rońskim  
i in.

W ieczorem  pow tórzen ie dram atu K. II. 
R ostw orow skiego „K a jus Cezar K aligula11.

Elan przedstawień:
Niedziela pop .: „Jaskółka  z '.Bieży M aria­

ck ie j11, w iecz.: Kajus Cezar Kaligula11.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „N a bezd rożach '1 i „W a lk a  z so ­

bow tórem ".
A PO L LO : „T raralgar".
ATLAN TIC : „Zbuntow ana kobieta i „P a  

rada m iłośc i11.
BAG ATELA: „P orw a n o  k ob ietę" i rewia 

„R óg  ob fitości
MUZEUM: „„P a p a  się żen i1 i dodatki 
PROM IEŃ: „W ła d ca 11.
STE LLA : „30 karatów  szczęścia" i „W il ­

helm TeII‘ l.
UCIECHA: „Z n achor 
W A N D A : „Z iem ia  b łogosław iona11. 
FOTOPLASTIKON  tul. Szczepańska) „K a- 

ryntia 1 (Klagenfiirth, Gmiind, W órthersee)

B tM S& iO
PONIEDZIAŁEK 11 PAŹDZIERNIKA

11T5 A u dycja  dla szkół. 11-40 R ozm o­
w a z fryzjerem . 13 45 Muzyka. 15 05 „P o d ­
w ieczorek  przy m ik ro fon ie " audycja  z con- 
ferencierką Marii R okoszow ej. 14‘45 „Z  pie 
śnią po kra ju ". 16H5 K oncert rozryw kow y 
17 „B ursztyn", wygł. Jerzy M erson. 17T5 
Recital śpiew. W andy H endrich. 18'40 „M i­
ło ść  w śród roślin " w ygł inż. W ład  Miller. 
19-30 . Czy dziecku należy pod  każdym  wzglę 
dem  ułatw iać ży c ie ? "  dr. Róża Czaplińska- 
M utterm ilchowa. 20 M uzyka lekka i tanecz­
na. 2P55 Utworu Ludw ika van Beethowena 
w  wyk. W ito lda  M ałcużyńskiego (fort.). 
22‘30 A u dycja  pośw ięcona K azim ierzow i 
Pułaskiemu. 23H0 Muzyka taneczna.

HOTENTOCI W  RADIO
R ozgłośnia  krakow ska która w ielokrotnie 

zapoznaw ała sw ych słuchaczy z egzotyką 
m uzyczną, sięgnęła tym razem  do terenu, 
który  o toczon y  jest dla szerokiego ogółu  
m rokiem  tajem niczości. W ybierzem y się na 
fali 293,5 nitr. w stepy p ołu dn iow o zach o­
dn iej A fryk i by  zapoznać się z poez ją  i m u­
zyką llotentotów . Przew odnikiem  będzie dr 
Rom an Stopa, doc. uniwersytetu J. K., który 
ca ły  rok  spędził w śród  tego plem ienia. E- 
gzotyczna ta aud ycja  odbędzie się we w to­
rek o  godz. 18T5.

KTO ZDRÓW  Z DNIA NA DZIEŃ —  
TEN ZAW SZE ZDRÓW !

Tylko codzienne zdrowe poży wie- 
nie daje trwale zdrowie! Dlatego to 
Ksiądz Kneipp stworzył „Kawę Sto 
•dowa^Kneippa44.

W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
P.K.O. ROSNĄ Z DNIA NA DZIEŃ! 
we wrześniu 1937 przybyło 46.349 no 
wyeh książeczek oszczędnościowych 

P.K.O.
W  m iesiącu wrześniu -wkłady oszczę 

dnościow e, jak  rów nież liczba oszczę 
dzających , w ykazują dalszy t znaczny 
wzrost.

Stan w kładów  zw iększył się oi 
5,614.170 zł, osiągając na dzień 30 
września 19.i7 r. sumę 737,075.916.—  
złotych.

Jednocześnie ze wzrostem  w kładów  
oszczędnościow ych  zw iększyła się w  
tym czasie i liczba oszczędzających  
w P.K.O. W  ciągu września br. P.K.O. 
w ydała 46.349 nowych książeczek o- 
szczędnośeiowyeh. osiągając na dzień 
30. IX 1937 r. ogólną ilość 2,667.711 
■czynnych książeczek

Kraków dc wieczoraattfu

Za w ó d  m iłosny powodem  samobójstwa
z j n o i t e f e o  r a S o w  J e

Przed kilku dniam i donosiliśm y o 
sam obójstw ie dr Juliusza K ocw y o- 
raz w łaściciela drogerii przy ul. Czar 
now iejskit i w  K rakow ie, brata d o ­
centa U. J. i syna lekarza.

D r K ocw a odebrał sobie życie w  
m ieszkaniu profesora  Akadem ii G ór­
n iczej Skąpskiego przy pl. G ioble, 
gdzie o godzinie 12 w n ocy  zaw ezw a 
no P ogotow ie ratunkowe, które już 
tylko, stwierdziło zgon drogerzysiy.

W ładze śledcze stojąc przed zagad­
ką niespodziew anej śm ierci, przepro­
w adziły w tej sprawie śledztwo, w w y 
n i K U  którego dow iedzieliśm y się, że 
dr Juliusz K ocw a w tragicznym  dniu 
przybył w  odw iedziny do pp. Skąp- 
skieb, u których  zresztą byw ał czę­
stym gościem , czego dow odem , że za­
siadł do w spólnej kolacji.

Podczas kolacji dr K ocw a nic zdra

dzał się przed tow arzystw em  z nur­
tu jących  go czarnych  myśli, pon ie ­
waż brał nawet dość żyw y udział w 
toczącej się przy stole rozm ow ie.

W  pew nym  m om encie tragicznie 
zm arły drogerzysta wstał i przepra­
szając na chw ilę tow arzystw o, udał

się do sąsiedniego pokoju , skąd za 
chwilę, rozległ się odgłos strzału re­
w olw erow ego, który położył kros młn 
dem u życiu  dra Juliusza K ocw y.

P odobno pow odem  targnięcia się 
na życie przez denata, był zaw ód m i­
łosny.

Kneippa!
zawinił szewc powiesili krawca!

CM tfSB
' tz|u/ne fwr*« kiągSii w lotfz P. $4. P.

671
Pan Z S. zw abiony szumną rekla­

mą Zakopanego przez władze k o le jo ­
we zapragnął od być tam podróż i za 
kupił bilet do pociągu odchodzącego 
z Krakowa do Zakopanego o godz. 
8.50 rano. Przede wszystkim  p Z. S. 
skonstatow ał na dw orcu , że pociąg 
jest liorendalnie w ypełn iony i trzeba 
w yw alczać sobie m iejsce w w agonie

poprostu pięściam i jak  za czasów  śp. 
nieboszczki Austrii. A gdy już nie­
szczęsny pasażer u lokow ał się w  w a­
gonie, okazało się, że w agon ten jest 
zim ny jak  na biegunie północnym . 
Po prostu władze k o le jow e zapom nia 
ły go ogrzać. W szelkie interw encje 
podróżnych  po  stacjach nie odniosły 
skutku i dopiero w pobliżu  st. Suchej

Czy już zikapitŁś 'm4J Ulgri! Kijowej?
Ciągnienie I. klasy rozpoczyna się 21 bm.

Główna wygrana

Milion złotych
Spiesz natychmiast po Twój szczęśliwy los 

do słynnej kolektury

Słraua Safie-r
KRAKÓW, RYNEK GL. 6.

Zam óv lenia z prow in cji załatwia się odw rotną pocztą. -  
Konto P. K. O. Nr. 414.400.

NA MARGINESIE ROZŁAMU W  ZW IĄZK U  LEKARZY

Znamienne zarządzenia Starostwa
Grorfzliiego wu liotfzl

Na skutek rozłam u, jaki nastąpił 
w Łódzkim  Zw iązku Lekarzy po prze 
forsow aniu  w w yborach  now ego za­
rządu oenerow skiego i w  związku 
z tym protestam i dem okratycznych  
lekarzy łódzkich , jak się dow iaduje­
my, starostw o grodzkie w Łodzi p o ­
leciło na poniedziałek dn. 11 bm. zw o 
łać posiedzenie zarządu Zw. Lekarzy 
na którym  ja k o  jedyny punkt fig u ­
row ać będzie w ybór now ego prezesa

zarządu.
Starostwo grodzkie w kroczyło  do 

spraw związku lekarzy na skutek 
przekroczenia przez obecny zarząd 
związku ustawy o stowarzyszeniach 
społecznych z r. 1923.

W łem sposól) decyzja  starostwa 
grodzkiego w Łodzi stwierdza n iezbi­
cie, że obecn y oenerow ski zarząd 
związku lekarzy został w ybrany nie­
form alnie.

Uznanie ler .<onistuw kras*.
<##<1 Wcarc1 oarcv Sieroszewsltfego

zjaw ił się w wagonie rew izor b ile !ów , 
fe tóry po skrupulatnej kontroli w ażno 
ści biletów7 ośw iadczył surow o, że o  
grzewanie w agonów  do niego nie na­
leży i że należało zgłosić o tym w  Kra 
kow ie.

P. Z. S. —  donosi nam, że chociaż 
pasażerow ie chcieli tego dokon ać to 
nie sposób było  w ydostać się z w ago­
nu na peron.

idząc zaś przed sobą w yższego 
urzędnika kole jow ego zziębnięci pa­
sażerowie udali się do niego, aby ich 
poratow ał w  sytuacji i spotkali się z 
grubiańską odpow iedzią. P. Z. S. za 
żądał w ów-czas nazwiska rewizora. 
Po sprzeczce urzędnik w yjaw ił sw oje 
nazwisko.

Był to Franciszek Kapuśnik ad- 
junkl PKP. I przeciw  niem u p Z. S. 
w niósł zażalenie do władz k o le jo - . 
w ycli. Ale jakież b y ło  jego  zdum ienie 
gdy za kilka dni ow a władza k o le jo ­
wa za pośrednictw em  Prokuratury o 
skarżyła go ,,0  n ieodpow iednie zacho 
w am e się w obec urzędnika z arl 128 
kk., pom ija jąc tamte inne drobiazgi 
jak nicogrzanie w-agonu, ścisk w nim 
i t. d.

Na dom iar złego kazano p. Z. S. 
stanąć przed sądem w W adow icach , 
poniew aż zbrodnia ta miała m iejsce 
w tej przestrzeni. Sąd jednakow oz nie 
dając w iary PKP. sprawę odroczy ł do 
zbadania.

Jakikolw iek jednak będzie wyrok 
Sądu w obec p. Z. S. nie zmieni to 
faktu, że przy 18-slopniow ym  m rozie 
w agonu nie ogrzano i kazano się pa ­
sażerom  gnieść jak  śledzie w beczce 
w7 krótkiej, bo ponad 100 km. w y n o­
szącej przejażdżce.

Jak w obec tego w ygląda szumna 
reklam a Polskich  Alp w- praktyce?

Należy dodać, że p. Z. S. sprawę tę 
skierow7ał do Ministerstwa K om uni­
kacji w  W arszawie, k lóre niew ątpli­
wie orzeknie, czy postępow anie rew i­
zora pociągu było właściwe.

Zarząd okręgu Związku Legioni­
stów Polskich w Krakowie powziął 
następującą uchwałę:

„W obec ataków i wystąpień publi­
cznych, skierowanych przeciwko zna 
komitemu pisarzowi, zasłużonemu bo 
jownikowi o niepodległość' Po'ski, 
żołnierzowi I Brygady, senatorowi 
Wacławowi Sieroszewskiemu, zarząd

okręgu Związku Legionistów Polskich 
województwa krakowskiego na posie 
dzeniu w dn. 6 października 1937 r. 
uchwalił przesłać mu wyrazy głębo 
kiej czci i zaufania. Zarząd okręgu 
Związku Legionistów Polskich soli­
daryzuje się całkowicie z uchwałą, 
podjętą wT tej sprawie przez zarząd 
okręgu stołecznego Związku Legioni­
stów Polskich w Warszawie44.
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*KRYTYCYf LITERACCY
E m il Breiter jest w ielkim  znawcą 

literatury —  potrafi on głęboko 
w czu ć się we wszystkie „n inan se" psy 
cnologiczne, potrafi zrozum ieć i o ce ­
n ić to, co  pozosta je dla wszystkich ta 
jem nicą . Proust, Joyce, Celine, osta­
tecznie Duham l i inni pisarze elity —  
oto literatura dla pana Breitera Kwe 
stie społeczne, pow ieści o ludziach 
pracy, bezrobocie? T o  jest mauvais 
ton, w złym  guście. T ych  rzeczy nie 
w oln o  poruszać w książkach, pan Bre 
iter kw estyj społecznych nie znosi.

Leon K ruczkow ski w ydał n iedaw ­
n o  now ą pow ieść p. t. „S id ła “  Kim 
jest K ruczkow ski w literaturze p o l­
skiej nie trzeba chyba pow tarzać. O  
statnią pow ieść tego najw ybitn iejsze­
go dziś pisarza cechu je jak  i poprzed ­
nie, śmiałe, bezkom prom isow e pode* 
ście do najw ażniejszych prob lem ów , 
tym  razem w spółczesnych. Bohate­

rem  „S ide ł" jest bezrobotny, zdekla­
sow any urzędnik, który ginie skut­
kiem rozk ładającego w pływ u  przy ­
m usow ej bezczyn n ość U tw ór Krucz 
kow skiego jest jedną z n ielicznych 
książek o pracy, w ina zaś naszych 
czasów , że bohaterem  pow ieści musi 
być właśnie bezrobotny.

Pan Breiter nie m ógł naturalnie 
pom in ąć m ilczeniem  „S ide ł", coby  
przecież najchętniej uczynił um ieścił 
w ięc w „W ia d om ościa ch  Literackich*

dość specyficzną ocenę pow ieści.
R ozum iem y doskonale, że przed­

stawienie rzeczyw istości naszej taką, 
jaka ona jest, nie m oże zach w ycić p. 
Breitera, że człow iek  pracy, zdaniem  
jego , nie dorósł jeszcze, by zostać b o ­
haterem pow ieści -— cham  musi znać 
swe m iejsce. Jakim  natom iast kryte­
rium  kieruje się p. Breiter, pisząc, że 
K ruczkow ski postaw ił sobie zbyt 
skrom ne zadanie w  stosunku do 
swych m ożliw ości? Jakie zadanie jest 
zdaniem  p Breitera wyższe, niż w a l­
ka o n ow y byt?

Żadna dyskusja n igdy n ikogo nie 
przekonała, idea wyrasta sama przez 
się, spontanicznie, tak m niej w ięcej 
uważa p. Breiter

Logiczną konsekw encją  tych słów 
ma b yć postulat czekania na ideę, w 
m iędzyczasie zaś należy „tw o rzy ć "  
pow ieści o przeżyciach  p sych olog icz ­
nych  itrójkątach  m ałżeńskich.

Zm uszanie literatury do biernego 
naśladow nictw a życia  jest czym ś gor­
szym, niż zw ykłym  błędem . K rytycy 
szkoły p. Breitera chcą św iadom ie od  
w rócić  uwagę pisarza od  otaczającej 
rzeczyw istości. Na szczęście w ięk- 
szość pisarzy rozum ie dz;ś, że szczyt­
nym  zadaniem  literatury jest nie tyl­
ko poznanie świata, lecz w łam ie  u- 
św iadom ienie ludzi, przew odź nie im 
w dążeniu do zmian,

(mer)
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PRZED PREMIERĄ SZTUKI 
NOWAKOWSKIEGO W  WARSZAWIE

Teatr Polski w  W arszaw ie gra z 
niesłabnącym  pow odzeniem , m im o 
05 ciu  w ypełn ionych  do ostatniego 
m iejsca przedstawień, „Jadzię —  W do 
w ę“  R uszkow skiego w przeróbce T u ­
wim a. Świetna M odzelew ska w roli 
tytułow ej zbiera co  w ieczór burzliw e 
oklaski. M im o tego sukcesu, kom edia 
R uszkow skiego zejdzie po 15 tym  bm. 
z afisza, ustępując m iejsce sztuce Z y ­
gmunta N ow akow skiego pt „G ałąz­
ka rozm arynu". P róby pod  k ierun­
kiem  reżyserskim  Aleksandra W ęgier 
ki są na ukończeniu

„PRZEPRASZAM, ŻE ŻYJĘ‘‘
SKONFISKOWANE!

Jak się dow iadujem y, w ydana o- 
statnio przez w ydaw nictw o J. Prze­
w orskiego książką W łodzim ierza  W i 
skaw skiego „Przeprasbzam , że żyj.ę“  
została skonfiskow ana przez K om isa­
riat Rządu m. st. W arszaw y. W łod z i­
m ierz W iskow ski, b. o ficer  policji, 
w ybitny ongiś działacz n iepod legło­
ściow y, po odcierpien iu  5-letniej ka­
ry w ięzienia, napisał książkę o życiu 
w .ęźniów , która rzucała ciekaw e 
św iatło na nasz system penitencjar­
ny.

NOW A „KAMENA“ .
Po przerw ie w akacyjnej ukazał się 

pierw szy num er m iesięcznika literac 
kiego „K am en a" w ydaw anego w Cheł 
m ie Lubelskim . P ierw szy zeszyt p ier­
wszego roczn ika tego pism a o szero­
kim  i w cale nie regionalnym  zakroju  
przynosi w iersze przedstaw icieli a- 
wangardy, B rzękow skiego i P rzybo­
sia, poza tym poezje Jastruna. W y- 
godzkiego, oraz now ej książki p od ró ­
żn iczej J. A. Szczepańskiego i Napier 
skiego Essay o poetach poznańskich. 
Przekłady z poetów  słow ackich  d o ­
pełniają intersującego zeszytu. —  O  
bec.nie, po zlikw idow aniu  się ostrze 
szow skiej „O k o licy  P oetów ", „K am e­
n a" jest jedynym  pism em  literackim  
podtrzym ującym  tradycję kultury 
prow in cji polskiej.

J. MANBER

List
Dni hojne, jaK sny m łode, rozrzutne

w ieczory
Na nieznanych ulicach, pod  spokojem

lamp...
(To niezwykłe, gdy taką bezpam ięt

ną porą
Ktoś sw ym  krok iem  wtórzy ch łód  

nym  spiskom  bram )
O, jak  łatw o sytym i szlakam i prze­

znaczeń
Iść ręka w rękę, ch łon ąc twardy,

w rogi bruk 
Jak m iękki m iąższ zagonów , jak  lip ­

cow y  spacer 
Śm iechem  ciał pulsu jących  nad bez­

troską nóg! 
Szeptów  brzoskw in iow ych  dygotli- 

w ym  rytm em  
M dło sączą się słowa w aleje zachw y­

tów.
Ram iona są zgodne. I m yśli uchwyt­

ne.
I o czy  są dobre i ciche jak  litość.
W  pustym  m ieście południa w ysta­

wam i trwają, 
Nudę słońce podlew a prażącą ironią, 
A z krokam i się -wloką m yśli i tram ­

w aje.
Parno w tedy m arzeniom . D uszno 

w tedy dłoniom . 
H uczna rzeka om ja  niskie, żyzne

pola,
hala skały rozbija, ostre jary  żłobi... 
W  ulicach n iepokoju  dzień płynie,

jak  boleść, 
Snom  spełnionym  daleka. I nieznana

Tobie.
W  pustym  m ieście cień oczom  roz ­

wartym  złorzeczy, 
Dni są w rogie, a noce obce jak  ołta­

rze,
Ku którym , T w oją  ciszę b lu źn ierczo

kalecząc,
W yciągam  św iętokradcze ręce m oich

m arzeń.

Film radiograficzny
Ostatnio w  Paryżu zadem onstrow a 

10 poraź pierw szy lilm  radiograficz- 
i . Nie przypuszczano, że zdjęcia 
entgenologiczne m ogą w ystępow ać 
v postaci fi*mu. Liczne trudności skła 
lały się na długi, trzydziestoletni o- 
:res, dzielący naukę od  zrealizow ania 
akreślanych planów . Ekrany apara- 
ów  radiograficznych , na których  le- 
Larze oglądają obraz obserw ow anego 
ibiektu, by ły  za m ało wyraźne dla 
iżytku film ow ego.. Przeszkoda ta, jak 
ciele innych, została stopniow o usu- 
lięta. Specjalnie skonstruow any 
ransform ator prom ieni X  um ożliw ił 
iowstanie film u radiograficznego. 
Wynalazcą aparatu jest dr Dyan. Zna 
nienny wynalazek Francuza zużytko 
vali N iem cy i zrealizow ali film  przy 
lom ocy  radiologów  w klinice chirur 
;icznej uniwersytetu Bonn. Zwierzę- 
a prześwietlone prom ieniam i Rent- 
;ena poruszają się na ekranie. Myszy 
kaczące po drabinie, kura znosząca 
ajko, baw iące się dziecko, robią  wra- 
;enie dziw nych skom plikow anych  
n echan izm ow szkieletów . Już w  pier 
vszej chw ili film  lentegnologiczny 
yywiera silne wrażenie; bohateram i 
ą istoty niem aterialne. Podziw iam y 
ęce, w ruchu poruszają się same ko 
ci, każdy człow iek  staje się przeźro- 
:zystym, szklannym  robotem : może- 
ny zaobserw ow ać połykanie płynu, 
uridzieć jego w ędrów kę do żołądka 
rozchodzenie się w jeiitach. Jeszcze 

yiększe wrażenie pozostaw ia film  ra- 
liograficzny-dźw iękow y. Szkielet ka- 
zle, słyszym y silne, przyspieszone bi 
:ie serca. O żyw iona czaszka m ów i, 
yypow iada zdania. Kobieta przy ran­
iej tualecie w otoczeniu słoików , fla ­

kon ów  perfum  jest tylko m akabrycz­
nym  szkieletem  z kępką w łosów  na 
głow ie. M łodzieniec w ręcza sw ej to ­
w arzyszce bukiet, na obrazie w idzi­
m y dziw ny, niezrozum iały ukłon, 
kw iatów  nie w idać, w  pow ietrzu w i­
si tylko drucik, który je opasuje.

Luksusowy Doweraoiss
& &  s g r .

Znakom ity pisarz franucski Henri 
Duvernois, zm arły przed kilku mie 
siącam i, k tórego ostatnia pow ieść 
przedśm iertna p. t. „L a  feerie de la 
rue" ukazała się m iesiąc temu, zysku 
ję> coraz w ięcej zw olenników  w śród 
czyteln ików  francuskich. Oto jedna 
z jego daw niejszych  książek „L a  Mai 
son Cam ille" została nagle w yczerpa-

Mśifos Piroti& swoich
f i l o n o i A

Maks B rod zakończył n iedaw no bio 
grafię pisarza żydow sko czeskiego —

SERCE NA SZYNACH

Jeden ze zdoln iejszych  poetów  
m łodego pokolen ia  E dw ard Szym ań­
ski ogłosił nakładem  Zw iązku zaw o 
dow ego pracow n ików  kole jow ych  R. 
P. tom ik w ierszy lirycznycn  o nasta­
wieniu klasow ym  pod tytułem „Serce 
na szynach".

F ilm  radiograficzny m a duże znacze­
nie z punktu w idzenia naukow ego, 
zapoznaje bow iem  z w ew nętrznym  
procesem  życia  ludzi i zwierząt. O 
swaja ze szkieletem , czyni go m niej 
tragicznym , każe zapom inać o nim 
ja k o  o sym bolu śm ierci.

na i m usiano przystąpić do p ow tór­
nego wydania. Paryski instytut w y ­
daw niczy „L e  livre de dem ain" wy­
dał ją  z całym  pietyzm em , na luksu­
sow ym  papierze in ąuarto, z 38 drze­
w orytam i Valentin le Cam pion po 
śm iesznie niskiej cenie 4.50 franka 
za egzem plarz, tj. na naszą walutę —  
80 groszy! B odaj to w ydaw ać i k u p o ­
w ać we Francji!

Franciszka Kafki. O becnie pracuje 
nad pow ieścią  żydow ską. M iędzy in ­
nym i Brod przetłum aczył tragedię mu 
zyczną napisaną przez Żyda —  Jaro­
m ira W einbergera  p. t. „W allenstein " 
U twór ten ukaże się w roku  bieżącym  
w O perze W iedeńskiej przy pom ocy 
brata czeskiego poety Franciszka 
Langera —  Jerzego. B rod opracow ał 
tekst d o  oratorium  „H agada ’ , k tó ­
re w krótce zostanie w ydane w N o­
wym  Jorku.

- o -

CARCO W YDAJE NOW Ą POWIEŚĆ

Głośny pisarz francuski Francis 
Carco, reprezentujący sw ego czasu 
niezależną awangardę francuską, og ło  
si w najbliższym  czasie pow ieść pt.: 
„L* H om m e de m inuit" —  C złow iek 
o półn ocy . Pow ieść ta ukaże się z p o ­
czątkiem  przyszłego m iesiąca w na* 
kładzies Albin M ichel‘a wr Paryżu. —  
Francis Carco odznacza się w swych 
utworach śmiałą, now oczesną kon cep  
cją  oraz trudnym , pełnym  p row in cjo  
nalizm ów , a raczej paryskiego argof. 
stylem.

 O-----

W  OBLICZU BOGA —  

MAETERLINCKA

M aurycy M aeterlinck w ydał osta­
tnio now ą książkę z serii traktatów 
filozo ficzn o  m istycznych pt. „D e- 
vant D ieu". —  W  obliczu  Boga. Książ 
żka ta jest zbiorem  kilku essayów , 
jak „A vant le grand silence", „L e  Sab- 
lier" i „L* Oinbre des ailes". W  essa 
yach  tych porusza M aeterlinck zagad­
nienia m etafizyczne, które absorbują 
go od dłuższego czasu.

 O-----
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T U f B U  NA S P O R T O W A
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Chory Ran przegrał przez k. o.
ww&Bt&eteB* m /B«ssne§ Be  ik&r«s^mtafśSn&ścS

Praga. (Tel. wł.) Rozegrany w czo ­
ra j w  sali w iecow ej Lucerny na Va- 
dersken Namesti w Pradze m ecz bok  
serski pom iędzy dw om a zaw odow ca  
m i Polakiem  Ranem i Czechem  Hru- 
beszem , zakończy! się zw ycięstw em  
Hrubesza, który znokautow ał Pola- 
ka w pierw szej rundzie.

Mecz w zbudził duże zainteresowa 
nie w  Pradze. Salę w ypełn iła  po  brze 
gi publiczność. Mecz m iał się odbyć 
w 10 rundach w rękaw icach  (i u n cjo  
wych.

Nadzieje punliczności, która z jaw i 
la się dość licznie, aby zobaczyć cie ­
kaw ą walkę, rozw ia ły  się już w pier 
wszej m inucie m eczu. Hrubesz treno­
w any do spotkania przez N ekolnego 
który jak  w iadom o, w a rz y ł już z R a­
nem  i zna jego  tricki, zastosow ał d o ­
skonałą taktykę. W iedzia ł on, iż Ran 
jest starym bokserem , n ieco zużytym  
słabo w ytrzym ałym  kon dycyjn ie , roz 
począ ł w ięc silny atak na Rana, p o ­
lu jąc na zagojone blizny nad okiem  
i gardę. W  pew nej chw ili po b łyska­
w icznych  szpurtach, Hrunesz dostaje 
się do gardy Rana. Silne uderzenie. 
1;>olak pada na deski. Sędzia Pondel- 
n icek wylicza... Ran nie wstaje O  
głaszają zw ycięstw o H rubesza w pier 
w szej m inucie przez k. o.

W  drużynowych tenisowych mi­
strzostwach Polski sytuacja nie zosta 
ła jeszcze w yjaśniona.

Co należy sądzić o tym spotkaniu? i 
Chyba to, że Ran za wcześnie stanął 
do zaw odów . Nie chcia ł słuchać prze 
strogi dr Levitoux, który odradzał 

walki z Ilrubeszem , tw ierdząc, iż cho

Jadwiga Jędrzejow ska przebyw ają ­
ca dotychczas na k u racji w  szpitalu 
w Los Angeles przysłała do Polskie­
go Zw. Lawn T enisow ego list, w któ­
rym donosi o sw ych najbliższych pla 
nach. Polka opuści w krótce szpital 
i w 'yjeżdża do  N ow ego Jorku. Tu w

Onegdaj zarząd PO ZL \ opracow ał 
program  zam knięcia sezonu lekkoa­
tletycznego na dzień 17 bm . W  dniu 
tym na boisku W im y podjęte zosta­
ną p róby  bicia rekordów  okręgow ych  
w- biegach sztafetow ych oraz w sko­
kach. Clou im prezy będzie próba 
K waśniew skiej Trytkow e j (po raz dru 
gi) zaatakow ania w łasnego rekordu 
św iatow ego w rzucie oszczepem  obu-

ra ręka nie jest ca łkow icie  w y leczo ­
na. A m bitny zaw odnik  nie posłuchał 
rad. Postanow ił w alczyć i to się na 
nim  srogo zem ściło. Ran przegrał 
m ecz przez swą lekkom yślność. Miał

dn. 14 bm . wsiądzie na pokład p o l­
skiego transatlantyku nUs „P iłsudsk i11 
i przybędzie do Gdyni w dniu 23 bm.

Zarząd P Z L T  postanow ił pow itać 
Jędrzejow ską bardzo uroczyście. W  
Gdyni oczek iw ać będzie na Jędrzejo­
wską specjalny delegat PZLT.. a na

rącz. N ow y rekord  ustanow iony przez 
nią na zaw odach Śląsk— Łódź m e za 
dow olił zbytn io am bitną lekkoatletkę 
która pragnie za wszelką cenę usta­
lić taki wynik, k tóry m ógłby prze­
trw ać lata.

Nie jest rów nież w ykhiczona p ró ­
ba pod jęcia  bicia  rekordu przez W aj- 
sów nę w  rzucie oburącz dyskiem  i 
kulą.

jedyną okazję do odzyskania sławy 
i zaprzepaścił ją  z w łasnej w iny. T e ­
raz musi dołożyć w ielkich starań, aby 
n adrob ić utraconą w  pierw szym  spot 
kaniu na europejsk im  ringu sławę.

dw orcu  w W arczaw ie odbędzie się 
uroczyste pow itanie, w  którym  w e­
zmą udział delegacje warszaw skich 
k lubów  tenisow ych i zarząd PZLT.

Honorowe wyróżnienie otrzymał 
od PZLT. Tłoczyński. Na ostatnim  
zebraniu zarządu zw iązku uchw alono 
w uznaniu zasług dla propagandy te­
nisa polskiego oraz celem  podkreśle­
nia n iezw ykłej am bicji i w zorow ego 
zachow ania sportow ego, jakie na

! przestrzeni w ielu lat w ykazyw ał I. 
T łoczyńsk i -— przyznać mu odznakę 
zarządu PZLT.

Odznakę taką posiada dotychczas 
poza członkam i zarządu jedynie Ję­
drzejowska.

W  m istrzostw ach kl. A. w obec re ­
zygnacji w arszaw skiej Legii, finał ro 
zegrają lw ow ski KT. i w arszaw ski 
LTK  M ecz rozpoczn ie się dziś.

UROCłYSTE P0WIT/ &E JiĘL ttZEJCWSKfEJ
PO POWROCIE Z AMERYKI

Kwaśniewska jeszcze raz
atoltomac bętlzie r e k o r d  ś w i a t u

B f e f d k  j p r a c a w n i c z ą g

DYR. KLOTT KONFERUJE
z przedstawicielami robotników i urzędników

Onegdaj p rzy jech ał do Katow ic 
g łów ny inspektor pracy, dyr. Ktott, 
k tóry  baw ił poprzedn io w Zagłębiu 
D ąbrow ski, gdzie interesow ał się 
zatargiem  zarobkow ym  w górnictw ie. 
P rzyjazd  dyr. Klotta na Śląsk p o zo ­
staje w  ścisłym  zw iązku z istnieją­
cym  tu od  dłuższego czasu sporem  o 
zarobki urzędników , zatrudnionych 
w  przem yśle górn iczo " hutniczym  i 
i w przem yśle m etalow ym .

Dyr. K loll ma rów nież pośredni­
czy ć  w  konflikcie, jaki pow stał po 
zatw ierdzeniu przez m inistra opieki 
społecznej orzeczenia K om isji P o je ­
dnaw czo - A rbitrażow ej w K atow i­
cach , które jedynie w nieznacznym  
stopniu podw yższyło  zarobki górn i­
ków . Należy przypom nieć, że głów ny 
inspektor pracy baw ił już na Śląsku 
w  tej sam ej spraw ie przed dw om a ty­
godniam i, jednak nie zdołano wtedy 
zlikw idow ać zatargu

O godz. 9 dyr. Klott zaprosił do sie­
bie* przedstawicieli wszystkich orga- 
n izacyj urzędn iczjeh , którzy jeszcze 
raz uzasadnili słuszność żądań św ia­
ta pracow niczego. D om agano się 
więc ogóln ej podw yżki zarobków  u- 
rzędniczych  o 20 procent, oraz przy­
w rócenia stopni starszeństwu! za dwa 
i pół roku  wstecz.

Stw ierdzono, że w' ciągu ostatnich 
kilku lat urzędnikom  obniżono płace 
aż o  34 proc., podczas gdy w’ tym sa­
m ym  czasie robotn ikom  kopalń  i hut 
obn iżon o zarobki tylko o 25 proc. 
W skazano rów nież na to, że w ostat­
nim czasie w  przem yśle nastąpiła zna­
czna popraw a gospodarcza, w obec cze 
go tłum aczenie się p racodaw ców , jako 
by  całe zyski przeznaczyli na inwesty 
cje , nie w ytrzym uje krytyki

W  dalszym  ciągu obrad przedsta­
w iciele urzędników' wskazali rów nież 
na to, że niektórzy pracodaw cy p o ­
krzyw dzili w ielu urzędników’, przeno 
sząc ich  do kategorii robotn iczej, co  
zdarzyło się szczególnie często wr o d ­

niesieniu do personalu dozorczego. 
Poza tym wielu przedsiębiorców  prze 
niosło swych pracow ników ’ do n iż­
szych grup płac.

Po ośw iadczeniach przedstaw icieli 
związków7 zaw odoww ch, g łów ny ins­
pektor pracy uznał słuszność pew ­
nych żądań urzędniczych.

Po k on feren cji z przedstawheiela

mi urzędników , g łów ny inspektor 
pracy, dyr. Klott p rzy ją ł przedstawi 
cieli pracodaw ców , którzy podtrzy­
m yw ali sw oje dotychczasow e stano­
wisko, zaznaczając, żę wszystkie zy ­
ski przeznacza się na inw estycje, k tó­
rych nie przeprow adzono wr ciągu o- 
slatnich lat.

Iw .  R e z e r w is tó w
(ISKRA). Władz,e naczelne Zw iąz­

ku Rezerwistów  w ydały na dzień 10 
bm. z okazji doroczn ego święta or­
ganizacyjnego Zw iązku następującej 
treści odezw ę.

—  R ezerw iści1 W  dniu 10 ym  pa­
ździernika br. obch odzim y po raz 
pierw szy w dziejach naszego Związku 
pow szechnie i zb iorow o —  „D zień 
Rezerw isty1', jako nasze doroczne 
św ięto organizacyjne.

Ma ono ukazać całem u społeczeń­
stwu polskiem u, czym  jest i do czego 
dąży Z. R., m a przedstaw ić nasz d o ­
robek dotychczasow y i ma stanów ić 
żyw ą propagandę pracy naszej dla 
Państwo.

Co roku obch odzić będziem y to 
święto, by stw ierdzać w obec w szyst­
kich i w obec nas sam ych —  cośm y w 
ciągu roku zdziałali dobrego i potrze 
bnego dla P olsk ,

Pam iętajcie —  reze-w iści —  że 
zw rócone są na nas oczy wszystkich
i pokładane są w nas nadzieje i wiara 
że pracą naszą i trudem w zmacnia- 
m y spoistość wew nętrzną Panslwa 

i pom nażam y jego  siłę obronną
Zaw ieść nam tego zaufania ńie wol 

no. Codziennym  wysiłkiem , ofiarą do 
brow olną z naszego czasu, interesów  
czy  w ygód  m usim y się przyczyn iać E

do W’zrostu siły Z. R., a w ięc do wzrno 
żenią siły Państwa.

Ustać w tej pracy nie m ożem y ani 
na chw ilę, bo tego nas u czyj całym  
Swym  w spaniałym  żyw otem  Marsza­
łek Józef Piłsudski i to nam  nakazuje 
dziś czynić W ódz Naczelny.

Ślubujm y ten św ięty obow iązek 
polskiego rczerwństy po żołniersku 
spełnić.

Tegoroczny „D zień  Rezerwistv“  ma 
swe szczególne i sym boliczne znacze­
nie, bow iem  uświetnim y go uroczysto 
ścią zasadzenbi dębu —  sym bolu  wie- 
cznolrw ałości —  w odbudow anym  
przez Zw iązek Rezerwistów' Z ułowię.

Niech'w- dniu tym zespolą się na 
sze m yśli i ućżucia w dalekim  Zuło- 
wue, gdzie będzić ,się odbyw ał ten 
akt uroczysty o głębokiej, a prostej 
sym bolice.

Uczucia nasze w ow ej chw ili będą 
przepojone serdeczną dumą, że oto 
naszą ofiarnością  i staraniem spełnio 
ne zostało votum  żołn ierskich  serc 
w obec nieśm iertelnej pam ięci W odza 
Narodu Józefa Piłsudskiego.

Prezes zarządu głów nego Z. R.: (— ) 
Marian Zyndran-K ościałkow ski. ppłk. 
rez.,Sekretarz generalny Z R ■ (— ) 
Jan W alew ski, poseł na Sejm.

SULE RZUCIŁ OSZCZEPEM  
73,31 MTR.

Lekkoatleta estoński Gustaw Sułe 
ustanów ił na zaw odach w Tartu n o ­
w y rekord Estonii w  rzucie oszcze­
pem , uzyskując świetny wynik 73,31 
mtr.

W ynik iem  pow yższym  Sule w ysu­
nął się na 5 te  m iejsce św iatow ej li­
sty najlepszych  oszczepników .

JAK OD 5 CfU ZŁOTYCH MOŻNA
DOJŚĆ DO 19.000.—  ZŁOTYCH?
Zdaw ałoby się napozór, że jest to 

niem ożliw e, ale w-ystarczy zastanow ić 
się nad warunkam i nowwch książe­
czek prem iow anych Vej serii, jakie 
wrypuściła P.K.O., żeby d ojść do w n io ­
sku, że przy’ szczęściu nie jest to w ca ­
le rzecz nieosiągahia.

Na książeczkę prem iow aną V ej se­
rii w płaca się przez 9 i pół roku  po  
5 złotych  m iesięcznie. W  ten sposób 
zbierze się —  w7raz z procentam i, ja ­
kie dopłaca od siebie P.K.O. suma 600 

| złotych.
J R ów nocześnie, co trzy miesiące, 
j odbywa się losowanie premii m iędzy 
6 poszczególne książeczki prem iow ane 

Y-ej serii. Ponieważ najwTyższe pre­
m ie są po 500 złotych* przy szczęśli­
w ym  zbiegu okoliczności i w y loso ­
waniu 500-złotowej prem ii za każdym  
razem, zebrałoby się w' t ągu 38-iu 
losowań sumę 19.000.—  złotych. D o 
lego trzeba jeszcze dodać zaoszczę­
dzone 600 złotych i - w razie szczę­
ścia dodatkow e 100 złotych  prem ii, 
jakie przy sam ym  końcu będą rozlo- 
sow yw ane m iędzy książeczki, k tó ­
rych w łaściciele w-ytrwali do końca  
um ów ionego term inu w system atycz 
nyin oszczędzaniu.

Ocz\w’iście byłby to już w ielki 
uśmiech foituny, aby w ylosow ać na 
■srwąf książeczkę wszystkie prem ie, ale 
to obliczenie daje pojęcie, ile k orzy ­
ści m oże przynieść książeczka prem io 
wana V-ej serii.
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Nowy pcćzial rz%r.ios!a na trzy grupy
koncesjonowane, kwalifikowane i wolne

Ministerstwo przem ysłu i handlu 
rozesłało izbom  i organizacjom  rze­
m ieślniczym  opracow any przez k o ­
m isję m inisterialną projekt now eli do

1 1 9 ^ 9 0 7  usuwa radykaln.e 
■* Ł  wypapanie włosów 

wsrzymuje przez szerokie sfery 
lekarskie polecany

S Z A M  siarczany
VAMOSA

l a b .  YAMOS. —  K raków , D ługa 57.

prawa przem ysłow ego.

W  stosunku do istniejących ob ec­
nie przepisów  pro jek t ten zawiera 
dw ie zasadnicze zm iany, którym i są:

n ow y podział rzem iosła,

przyw rócen ie cech ów  i zw iązków  
cechow ych

R zem iosła m ają b yć podzielone na 
trzy kategorie: koncesjonow ane, kw a 
lifikow ane i w olne.

D o rzem iosł koncesjonow anych  
m ają należeć przede wszystkim  za­
w ody zw iązane z budow nictw em  jak : 
m ularstw o, ciesielstw o, instalatorst- 
w o  w odociągow e i kanalizacyjne, in ­

stalacje elektryczne, gazow e, central­
nego ogrzew ania oraz kom iniarstw o. 
Ponadto drukarstwo, rusznikarstwo 
oraz rzeźnictw o rytualne.

Z rzem iosł k w alifikow anych  w y ­
m ieniam y tylko najw ażniejsze: k o ­
w alstwo, blacharstw o ślusarstwo, 
stolarstwo, zduństwo, rym arstw o, sio 
d larslw o, fryzjerstw o, kraw iectw o, 
szew stwo, cukiern ictw o i niektóre in 
ne rzem iosła spożyw cze.

P rojekt pow yższy, w edług uzys­
kanych przez nas w iadom ości, spot­
kał się z zarzutami ze strony organi-

Mirą W ł
U c z e s t n i c y  

światowej wojny 
przyjaciele pokoju:

CZYTAJCIE
1 60  s t r o n  
27 ilustracji 
140 groszy! 

Krabów, Floriańska 29
A . KORNIK

zacyj rzem ieślniczych. Zarzuty te jed ­
nak w chw ili obecn ej nie zostały skon 
kretyzow ane.

Jeżeli chodzi o  w ażniejszą zmianę 
zawartą w now ym  projek cie  —  to na 
uwagę zasługuje fakt przyw rócen ia  
działalności i znaczenia cech ów  oraz 
zw iązków  cechow ych .

W edług projektu  cechy m ogą być 
n arodow ościow e i religijne, branżo­
we lub zbiorow e. P rojekt przew iduje 
także m ożliw ość w prow adzenia przy ­
musu cechow ego.

A czkolw iek  konkretnie w  chw ili o- 
becnej truano jest m ów ić o rezulta­
tach przew idzianej reform y, to je d ­

nak Świat rzem ieślniczy oczeku je du­
żych zm ian i to na lepsze.

J E Ż . E L S

B 1 I E  i i i  E
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Z dniem 10 października zostaje otwarty 

I N S T Y T U T  L E K A R S K O  K O S M E T Y C Z N Y

A  S&ELB A
UL. KONARSKIEGO 34, I. P. —  TELEFON 133 51.

Wykonuje wszelkie zabiegi według inetod nowoczesnych i najnow
szymi aparatami.

prieJaż
NOWOŚCI JESIENNE poleca  najlan iej F ir­

ma W dow ińskiego, skład tow arów  bła- 
watnych, Kraków, Stardom  15.

AW ETRY zakupisz najtaniej przy dużym  
w yborze, w  firm ie „M AGAZYN PO L SK I" 
KRAKÓW , DŁUGA 50. Swetry dam skie m o 
delow e 3.90, 6.50. 10.50. Męskie 2.50. 4.50, 
6.90. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
m ęskie okazyjn ie p o  4.80. Buciki dziecin ­
ne 2.50, 4,50.

dam skie, m ęskie, N AJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, za- 
k u p l s z ,  p r z e r o b i s z

_____________________  M OSLOW ICZ
il ow  RYNEK GŁ. _

i *  T  ^  * *4 ‘ P i e r w s z e  p i ę t r o  M

K OM PLETN E w ypraw ki n iem ow lęce B ieli­
zna, k on fek cja  dziecięca najtaniej. Obstan- 
der, Bynek 11.

*E S T A U «A cT a  ~ P R Z Y  H OTELU „P O L O - 
N IA " ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia ­
dy p o  1.50 zl. S pecja lność: co  piątek karp 
po żydow sku, w  niedzielę flaczki. 200/37

K LU BO W Y garnitur okazyjn ie do sprzeda­
nia u tapicera, K raków, św. Tom asza 26, 
tel. 115-96.

FiiTBA

KOŁDRY, bieliznę pościelow ą, w ypraw ki nie 
m ow lęce, poleca  najtan iej EISEN, K raków  
Słow kow ska 2.

P R E ZE R W A TY W Y  pierw szorzędne z .'Męt­
ni ą gw arancją  wysyła na całą Polskę — 
PERFUM ERIA K raków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja  za­
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108 ,'17

„E X P R E S S " czyści chem icznie wszelką gar­
derobę, kilim y, dywany, farbu je pod  GW A 
RANCJĄ TBW ALOSC] K O ł.O RO W  jed y ­
na farbiarnia na barwniki „IN DAN 
T H R E N ". —  Ceny niskie KRAKÓW , STRA 
DOM 10.

N ajtańsze źród ło  zakupu HURTOW N IA NA­
RZĘDZI, PIL , pasów  transm isyjnych, art. 
techn. „Z E N IT “  K raków, Dunajew skiego
6. tei 142-31, 130-01, 127-21.

FORTEPIANY,” PIA M N A ,~STR O I KONSER­
W U JE  najtan iej, stroiciel ROM K raków, 
B ożego Ciała 10 m. 9. Tel. 143-79.

D ZW O N  180-58, najlepiej, najszybciej, n a j­
taniej czyści chem icznie, farbu je napra­
wia, przerabia garderobę dam ską, męską, 
w ojskow ą, futra —  jedyn ie  pogotow ie kra 
wieckie. K raków  ul. Grodzka 6. Uwaga: 
Sztuczna tkalnia na m iejscu.

,-B ŁA W A T PODGÓRSKI" poleca duży wy 
bór bław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków , K alw aryjska 6.

N ajlepiej i najtaniej kupisz m odne i ele­
ganckie parasolki, parasole w firm ie 
„U M B K E LL O ", K raków  RYNEK GL. 11. 
W YKON U JE reperacje solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

ZAK Ła D tapicerski Ham m era, K raków , Sta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any, 
fotel-łóżko, poduszki, łóżka  p olov  e. P rzy j­
m uje wszelkie reperacje.

PRACOW N IA KUŚNIERSKA Stanisława Ra- 
chtana w ykonuje  tutra męskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty  w zakres ku ­
śnierstwa w chodzące, z m ateriałów  w ła ­
snych lub dostarczonych , w edług n ajnow ­
szych m odeli paryskich p o  cenach zn acz­
nie zn iżonych  w  K rakowie, Karm eliska 8.

MASZYNY DO PISANIA w alizkow e n a jlep ­
szej konstrukcji „E R IK A ", fa b ry czn e  ce ­
ny, dogodne spłaty „M uszvnodom ‘ ‘  K ra­
ków  Zw ierzyniecka 1. 164/37

K u p n o
N ajnow sze m aszyny do
szycia p o  150 zł z d ługo­
letnią gw arancją  tylko u

Blitźra
K raków, K rakow ska 80.

OTOMANY, tapczany, fotel łóżko, poduszki, 
różne łóżka  połow ę. Zakłada nowe sprę­
żynki —  chodn ik  do łóżek, „P E R F E K T " 
(dywanowe) wszelkie reperacje grutownie 
tanio —  SCIINITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROW IŚLNA 85.

FUTRA 5 la źrebce, najnow sze fasony na 
dogodnych  warunkach, KRAKÓW , STRA- 
DOM 2 iróg Gertrudy. P rzyjm uje również 
wszelkie roboty  kuśnierskie.

j liżT o d  F z ł u i e g o  m o ż n a  k u p i ć  la-
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O PR A W IE  
PŁÓCIENNEJ W  W YTW Ó R N I A l BU­
M Ó W  S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAK Ó W  
SKA 29, I. P.

•' aulta wycihowaiłie
ANGIELSKI, Francuski. Niem iecki — 
znakom itą m etodą A nsona: K row oder­

ska 5. Z łotych  cztery m iesięcznie.

W ŁO SIE m ateracow e w różnych  gatunkach, 
poleca  Sortow nia Szczecin, K raków, R ze­
źnicza 31.

PROSZĘ skorzystać z okazji Jasnow idzącej 
Luboskiej. K raków , Bracka 5 m. 12, pół- 
piętor.

PIANINA Neuman 550.—. Z in k 7  600 .--. Lu- 
ner 700.—-. Fortepiany P etrof 750.— . lle itz- 
m an 700.— , oraz w iele innych W ładysław  
Boioński, K raków, Anny 3.

LEKCYJ art. gwizdu solow ego szkolą fran ­
cuską, udziela i przygotow uje  d o  w ystę­
pów . P róba  gw izdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod  „Z . Ew.n, w irtuoz gwizdu . oioratur." 
K raków , ul. K ujaw ska 10, m. 5, od  godz. 
17-tej do 19-tej.

STEP am erykański, specjalne kursy dla pań, 
panów , dzieci prow adzi Zosia W ięclaw ó- 
wna w SZKOLE TAŃCA ARTYSTYCZN E­
GO ANIUTY W ACHSM AN - ORLIŃSKIEJ, 
Kraków, RYNEK 32. Godziny aogodne, ce ­
ny przystępne.

PROF. ADOLF ISRAE Ll dyplom ow any pia 
nista b. prof. w yższego kursu instytutu 
m uzycznego Im. Paderew skiego we L w o­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
Steuerm ana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU . W arunki dogodne. Z g ło ­
szenia K raków , Długa 61, tel. 113-69.

KURSY SAMOCHODOM O-M OTOCYKLOW E 
K raków , Szewska 1. Początek kursu 4 P A ­
ŹDZIERNIKA. W pisy cooziennie. 191/37

Różne
TAPCZAN Y, fotele do spania różnego sy­

stemu, poduszki, łóżka potow e, poleca pra 
cow nia  tapicerska, K raków , św. Tom asza 
26, tel. 115-96.

M ŁOD a , BARDZO SUMIENNA, 1NTFLIGEN 
TNA OSOBA ze zn a jom ością  gospodarstw a 
poszukuje m iejsca tow arzyszki-gospodyni 
u starszych sam otnych osób  lub w  w ięk­
szym dom u. Zgłoszenia pod  .N iezaw odny 
charakter" do Atlm. Kuriera W ieczornego.

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ T Y L ­
KO A. W ERM UTU, KRAKÓW , K RAK O W ­
SKA 10 ( W  PODW ORCU).

FU TR a  w w ielkim  w yborze p o  cenach k on ­
kurencyjnych  poleca  Drucker, Kraków, 
Grodzka 12, I. p.

ZĘBY
LECZY, PLOMBUJE, W S T A W IA  BEZBO ­
LEŚNIE UPRAW . TECHNIK DENTYSTA

a n t o n i k o r n i k
KRAKÓW , FLORIAŃSKA 29. (DOGODNE 
SPŁATY).

TRZY POKOJE 1 KUCHNIA II. P. 126 zł
m iesięcznie, lokal parterow y jasny 6/5 i 
piw nica obszerna na Diuro, cich y  prze­
m ysł i m ieszkanie do w ynajęcia  zaraz za 
czynszem  z góry. Kraków, Starowiślna 19, 
I. p. m. 8. tel. 148-32 od  8— 10 rano. 

SZYLD Y EM ALIO W AN E (tabliczki) zam a­
w ia j ty lko w prost we fabryce. „EM AL1AR- 
N1A", KRAKÓW , D IETLA 81. T elefon  
147-39.

ZAW IAD O M IEN IE! Zawiadam iam , że ja k o  
długoletni dzierżaw ca Hali Rybnej, Stolar­
ska 14, otw orzyłem  H ALĘ RYBN.Ą przy 
ui. GRODZKIEJ 4 (w podw órcu ). Ceny ni- 
skie. Z. H ollander.

„R A Z G L " goli b jz  b r z y  
łwy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R A Z O L " specjam y dła 
Pań usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia. 

Ponadto propagujem y 
„B E L L O T ". które usu­

wa wtosy wraz z cebulką.

Schiinwald, Krabów, Dietla 51. {Niekrepują> 
ce w< jście  przez sień na lew o).

PRACOW NIA FUTER Józefa  Bochenka, Kra 
ków , Floriańska 11, przy jm u je  wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych  m ateriałów  i 
w szelkie reperacje po cenach najniższych.

119/37
SW ETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenla poleca najtaniej PR A C O W ­
NIA TR YK O TARZY SAMUELA FELM A- 
NA, K raków , Sebastiana 22.

ZAKŁAD art.-stolarski w ykonuje  solianie 
roboty  m eblow e p o  cenach przystępnych. 
LE W K O W IC Z, SZLAK 51. Tel. 172 10.

IJOYl S.WETjtÓW OSTROW IECKICH . KK2Ć- 
KÓYY, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój o l­
brzym i w ybór. Dla orien tacji kilka cen : 
swetry dam skie m odelow e od zt 1.90, m ę­
skie od  2 zl, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

ASS1CURAZIONI GENERALI poszukuje w  
K rakow ie i w ojew . krakow skim  agentów  
dla now ego działu ubezpieszeniow ego. In­
form acje  i zgłoszenia K raków , G rodzka 26, 
I. p. od  godziny 8— 11 przedpołudniem .

KR A W A T zakupisz najtaniej w specja lnym  
składzie kraw atów  „RECORD CRAY A T S " 
K raków, 1' loriańska 35. W łasna w ytw ór­
nia —  Hurt. Detal. Tel 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W y sook ść 410 m /m , szerokość 270 m/m. —  P oastaw ą obliczenia  jest jeden m ilimetr, w jednym  łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń  w złotych : I. strona w  I łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— VII strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 
m 'm  w 1 łamie zł 20.— , 2 łam ach zł 3 0 — . O głoszenia drobne za s łow o 0.10. Dla poszuku jących  pracy w  drobnych  za słow o 0.05. M atrym onialne za s łow o w drobnych  zł 0.16

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza  się 25 procen*

Iłedwktor odpow iedzia lny i wydawca: Augiist Comber. JOfrra&aenfe* „Monapof"' w K n cow it.


